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Przemówienie Kramarza
W dalszym ciągu wczorajszej dyskusyi nad 

u s t a w ą  w o j s k o w ą  zabrał głos dr. Kra­
marz — jak to już wczoraj telegrafowałem — 
i dowodził, że Młodoczesi nie widzą powodu do 
zmiany swego stanowiska, gdyż krzywda, wyrzą 
dzona narodowi czeskiemu, trwa dalej. Rząd 
obecny przechyla się raczej ku absolutystycznym 
rozporządzeniom, zamiast wykonywania u- 
staw zasadniczych Jeżeli rządu pragnieniem 
było istotnie uczynić parlament zdolnym do pra­
cy, to powinien był wystąpić z inicyatywą co do 
zmiany regulaminu.

Dalej krytykował zastosowanie §. 14 do 
budżetu i treść ugody z Węgrami. Stronnictwo 
mówcy nie ma nic przeciw temu, aby Niemcy 
się rozwijali i zajmowali stanowisko w państwie, 
odpowiednie swej sile, ale nie może dopuścić do 
niezasłużonej ich przewagi. Dla rządu pożą- 
danemby było nieparlamentarne załatwienie ni- 
niejszego przedłożenia, jednakże parlamentarne 
traktowanie ustaw wojskowych przedstawia ko­
rzyści dla ludności. Udało się już spełnić jej ży­
czenia w sprawie zapasowych rezerwistów, a 
może też i inne się uda, co jest korzystnem, 
gdyż monarchia, im więcej domaga się od lu­
dności ciężarów wojskowych, tem więcej po­
winna dawać jej możności ekonomicznego ro­
zwoju.

Jeżeli Młodoczesi dopuścili do pierwszego 
czytania przedłożeń wojskowych, nie uczynili 
tego ze względów dla obecnego rządu, lecz ze 
względu na monarch ę, którą chcą widzieć sil­
ną i potężną na zewnątrz, aby nie ulegała wpły­
wom obcym i była w stanie zarówno spełnić 
swą misyę pokojową, jak też bronić swej samo­
dzielności. (Oklaski u Młodoczechów). Jesteśmy 
za monarchią, któraby spełniała swą dziejową 
misyę, a jest nią wymierzenie równej sprawie­
dliwości wszystkim narodowościom. Za taką mo- 
naruhię chętnie poświęcimy mienie nasze i krew 
naszą. Dalej krytykował mówca uprzywilejowanie 
języka niemieckiego w armii, twierdząc, że celem 
tego jest nie pożytek państwa, tylko chęć germa- 
nizowania. Niepojętym zwłaszcza jest obowiązek 
używania języka niemieckiego w żandarmeryi. 
Tak być nie powinno, bo armia austryacka 
jest armią ludową, stanov część samego 
ludu.

Mowa prezydenta gabinetu.
Prezydent ministrów dr. Koerber, zabrawszy 

głos następnie oświadczył, że wobec wywodów 
poprzedniego mówcy musi określić stanowisko 
rządu, który chce iść przedewszystkiem drog 
sprawiedliwości. Do dzisiejszego dnia rząd unikai 
wszystkiego, co mogłoby być prowokacyą, czy to 
narodowościową, czy polityczną, względem po­
szczególnych stronnictw. Wychodząc z tego sta­
nowiska rząd niczyich zapatrywań nie nazywa 
z góry niedopuszczalnemi, lub zgubnemi, lecz 
objektywnie je traktuje, ale też stąd urosło dlań 
prawo, aby jego program traktowano lojalnie 
i dano mu go przeprowadzić. Do tego celu hząd 
zmierzać też będzie i zdążać wytrwale, mimo 
piętrzących się niespodzianych przeszkód i sądzi, 
że uda mu się dopiąć, aby w drodze wzajemnego 
porozumienia przyszło do pokoju między Czecha­
mi a Niemcami. Życzyćby sobie tego należało 
zarówno ze względu na wewnętrzne siły monarchii, 
jak ze względu na żywotność parlamentu, a istnie­
je nadzieja, że w tym względzie uda się dopro­
wadzić do pomyślnego wyniku. Zmierzając do 
wytkniętego cela, rząd kieruje całą administracy? 
bez żadnych uprzedzeń narodowych, ani politycz­
nych (żywe protesty wśród Czechów) w dachu 
jedynie interesu monarchii i ludności. Powodze­
nie tego systemu i tego planu leży w interesie 
wszystkich ludów Austryi.

Mowa ministra obrony krajowej.
Min. obr. kraj. Welsersheimb zabrał następnie 

głos, aby odpowiedzieć na rozmaite wywody po­
przednich mówców. Co do zażaleń na złe obcho­
dzenie się z żołnierzami, to minister musi stwier­
dzić, że władze wojskowe natychmiast, jak tylko 
się dowiedzą o podobnych faktach, wdrażają su­
rowe dochodzenia, nie czekając na akcyę polity­
czną. Co się tyczy traktowania żołnierzy pod 
względem narodowościowym i szanowania ich u-

czuć narodowych, to nietylko .życzeniem rządu 
jest, aby te uczucia szanowano, lecz owszem, aby 
je pielęgnowano; armia bowiem powinna być o- 
gniskiem i o ihroną dla wszystkich narodowość 
W sprawie dostaw dla armii i ułatwień, zwła­
szcza dla ludności rolniczej przy powoływaniu do 
ćwiczeń, minister da wyczerpujące wyjaśnienia w 
komisyi. Również co się tyczy uwzględnień dla 
robotników, zajętych na obczyźnie, odpowiednie 
rozporządzenie już wypracowano.

Sprawa nowej wojskowej procedury karnej 
została w łonie ministerstw wojskowych opraco­
waną i przedłożoną obu rządom. Obecnie rzecz 
tę rozpatrywa minister sprawiedliwości i jest na­
dzieja, że wkrótce sprawa ta dojrzeje do parla­
mentarnego załatwienia.

Zabezpieczenie pensyi wdowom i sierotom 
po wojskowych znajduje się w stadyum rokowań 
kompetentnych władz wspólnych, projekt ustawy 
o aksach wojskowych jest już ukończony, a o 
rejonach fortecznych znajduje się w stadyum o- 
brad. Tak samo w najbliższym czasie dojdzie do 
załatwienia ustawa o podwodach dla wojska 
Los jej zależy od tego, czy ze względu na 
znaczne wydatki, jakich wymaga, zostanie osta­
tecznie sfinalizowana ustawa o podatku cu­
krowym.

Dalej minister zajmował się uczynionym mu 
zarzutem, że nie odpowiada na postawione do 
niego interpelacye. Owóż minister oświadcza, iż 
na wiele interpelacyj już odpowiedział, a odpo­
wiedzi na wiele dalszych ma już gotowe, jednak­
że, niechcąc robić mimowolnej obstrukcyi w izbie, 
odłożył je na później. Na jedną jednakże inter- 
pelacyę musi odpowiedzieć natychmiast, mianowi­
cie w s p r a w i e ,  jakoby n a d z w y c z a j n y c h  
z b r o j e ń  s i ę  i z a m i e r z o n e j  mob i l i -  
z a c y  i.

Jestem w możności — mówił minister — 
z całą stanowczością zapewnić, że nie było ża 
dnej podstawy do podobnych pogłosek. (Wołania: 
„Ależ były przygotowania!“) Przygotowania były, 
jak bywają co roku, mobilizacya musi być bo­
wiem z roku na rok przygotowaną, a plany 
muszą być zawsze w pogotowiu. Pogłoski być 
może powstały stąd, że w tym roku wypracowa­
no nowy plan mobilizacyi, było więc z tego po­
wodu .wiele pracy. Powtarzam więc to, o czem 
mnie z n&jkompetentniejszego źródła zapewniono, 
o czem zresztą minister obrony krajowej musiał­
by wiedzieć, że żadnych tego rodzaju przygoto­
wań, o jakich mówili interpelanci, nie robiono i 
źe nie było nawet powodu ku temu. To jednakże 
nie powinno osłabiać faktu, iż zbrodnia są ko­
nieczne, gdyż w obecnej sytuacyi są jedynym 
środkiem zapobiegawczym przeciw rozmaitym 
komplikacyom.

Minister zauważył następnie, że musiało to 
być niespodzianką dla fachowca, iź rząd we 
wniesionem przedłożeniu nie poszedł dalej. W 
Austryi od szeregu lat żąda się uchwalenia kon- 
tygentu rekrutów tylko na 1 rok, podczas, gdy 
według ustaw wojskowych możliwe by było usta­
lenie liczby rekrutów na dłuższy przeciąg czasu. 
Dzieje się to zaś dlatego, ponieważ nie żąda się 
ustanowienia ciężarów wojskowych wprzód, zanim 
najważniejsze potrzeby państwa nie będą zaspo­
kojone. Charakterystykę obecnego przedłożenia 
stanowi jednorazowe żądanie i ograniczenie się 
na to, co najkonieczniejsze. Sam rząd i zarząd 
skarbowy skrupulatnie bada żądania zarządu woj­
skowego i ogranicza je o ile moiności. Żądania 
te zatem należy traktować nie tylko jako konie­
czną potrzebę, ale i jako zupełnie możliwe.

Dalej na podstawie statystycznych dat wyka­
zuje minister, że obecny system niepowoływania 
rezerwy zapasowej nie odpowiada wojskowym 
celom i że wobec zisad obywatelskiej równości, 
wobec prawa i powszechnego obowiązku służb’ 
wojskowej, jest tych zasad naruszeniem, jeżeli 
połowa asenterowanych rekrutów nie pełni p ra­
wie żadnej służby. Ta nierówność właśnie czyni 
u nas powinność wojskową taką ciężką.

Przechodząc do omawiania żądań 2-letniej 
służby wojsko w ij, zwraca minister uwagę, że tej 
sprawy nie można odrazu rozwiązać przy głoso­
waniu nad kontyngentem rekruta. Nie oświadcza 
się ani za ani przeciw dwuletniej służbie, lecz 
pragnie dać pewne wyjaśnienia. Państwo musi 
w obecnych stosunkach według możności wysta­
wić odpowiednią siłę wojskową, do czego p 
trzebny jest dostateczny aparat pokojowy. Np. 
Francya utrzymuje armię kolonialną, Anglia 
czyni wszelkie wysiłki, aby taką armię wystawić.

W Austryi aparat wojskowy jest dzisiaj

taki sam, jak przed 80 laty. Jeżeli czas słńżby 
czynnej miałby być zmniejszony, to musiałoby 
być o tyle więcej powołanych rekrutów, ileby 
ich brakło wskutek skrócenia czasu służby. Ka­
żde też skrócenie czasu służby wojskowej i pod 
względem jakościowym zmniejsza wydatność żoł­
nierzy we. wojnie.

Porównywując ze stanem armii w Niem­
czech i Francyi zwraca minister uwagę, że u nas 
stan jest o połowę niższy, jak w tamtych pań­
stwach. We Francyi, gdzie zaprowadzono dwu­
letnią służbę, zniesiono prawo jednorocznej słu­
żby i wszelkie inne udogodnienia. Minister oma­
wia skutki ewentualnego zaprowadzenia 2-letniej 
służby. Stwierdza, że 2-letnia służba w Niem­
czech pociągnęła za sobą roczne podwyższenie 
wydatków o 55 milionów marek, prócz jedno­
razowego wydatku 60 milion. We Francyi zaś 
wzrosły wydatki o 60 mil. Reasumując swe 
twierdzenie oświadcza minister, że zaprowadze­
nie 2-letniej służby wymagałoby zmiany funda­
mentalnych postanowień ustaw wojskowych i 
częściowego zatrzymania 3-letniej służby w ma- 
ynarce i kilku gatunkach broni, oraz u pod­

oficerów.
Dalej omawiając obecne przedłożenie rzą­

dowe, wywodzi minister, że znaczną część pod­
wyżki zapotrzebowania rekrutów otrzyma arty 
lerya, która wymaga wskutek nadzwyczajnej 
organizacyi większej liczby żołnierzy. Odgrywa 

f  tem rolę sprawa nowych haubic, ma być 
mianowicie utworzonyćh 14 bateryj haubico- 
wych, a nadto powiększony stan czynny w ba- 
teryacn górskich, na co już delegacye uchwa­
liły środki. Minister wykazuje szczegółowo pod­
wyższenie stanu czynnego w obronie krajowej 
i marynarce. Dotychczasowy kontyngent rekru­
tów wynosił w armii 103.000, a w obronie kra­
jowej 10.000.

Obecnie ma być podwyższony o 21.900 ro­
cznie dla armii, a o 2.500 dla obrony krajowej. 
Podwyższenie to nie odpowiada ponadto natural­
nemu wzrostowi ludności. Podwyższenie ogólne­
go stanu armii po pierwszym szeregu lat wynie 
sie ogółem 32.742 żołnierzy, co będzie wymagało 
21.300 rekrutów, z tego na Cislitawię przypadnie 
łącznie z obroną kraj. 14.000. Materyalny rezul­
tat zawiera na rok 1903 w sumie 4,900.000 ko­
ron, uchwalonej już przez delegacya. W roku 
1904 wzrośnie ta suma do 7 milionów, a po zu- 
ełnem przeprowadzeniu podwyższenia stanu czyn­

nej armii, co najwyżej 20 milionów na całą 
armię, z czego około 18*5 milionów przypadnie 
na Austryę.^

Z kolei omawiał minister sprawę rezerwy 
zapasowej i oświadczył, że celem zadość uczy­
nienia życzeniom wielu sLonnictw rząd udzielił 
upoważnienia, aby — gdyby w dyskusyi szczegó­
łowej uczyniono wniosek o usunięcie postanowie­
nia w s p r a w i e  p o w o ł a n i a  6 t y s i ę c y  
r e z e r w i s t ó w  z a p a s o w y c h ,  — aby mini­
ster wojny nie obstawał przy tem postanowieniu.

W końcu wspomina minister o nadzwy­
czaj opłakanych skutkach wojny, zaznacza, że 
ciężary wojskowe są przykre ale konieczne i 
przyjmuje na siebie całą odpowiedzialność za 
zapewnienie, iż żądania są minimalne i ko­
nieczne.

Na wniosek p. G n i e w o s z a  dyskusyę 
zamknięto, a po przemówieniach generalnych 
mówców pro Hofmanna i contra Schueckera, Izba 
uchwaliła przekazać przedłożenie wojskowe ko­
misyi wojskowej.

Z Prus Królewskich.
P n  >d wyborami 

do parlamentu.
Gdańsk 26 stycznia.

Jesteśmy obecnie w przededniu wyborów do 
parlamentu niemieckiego. Kiedy będzie wyznaczo­
ny ów dzień tak ważny, dotychczas niewiadomo 
wprawdzie, w każdym jednak razie akt wybor­
czy rozegrać się będzie musiał w końcu maja lub 
na początku czerwca.

Dotychczas Prusy Królewskie wysyłały trzech 
posłów do parlamentu. Czy ich teraz wyślemy 
więcej? Oto pytanie, które słusznie gorączkuje 
wszystkich i żywe wszędzie wywołuje debaty. 
Korzystając z obecności w Gdańsku jednego z 
najbardziej rzutkich, pomysłowych i pełnych za­
pału kandydatów poselskich, wszcząłem w tej 
liwestyi rozmowę.

Na pytanie moje: ilu posłów w najlep­
szym razie mogłyby wysłać Prusy Królewskie 
do parlamentu, kandydat odparł mi bez wa­
hania :

— Przy niezmiernie silnej, rozumnej agita- 
cyi możemy postawić nie trzech, jak dotąd, lecz 
siedmiu posłów. Zupełnie pewne są tylko okręgi: 
1. wejherowsko-kartusko-pucki, gdzie posłem jest 
p. Janta-Połczyński, 2. kościersko-starugrodzko 
tczewski, gdzie posłem jest k8. Neubauer i 3. tu 
cholsko-chojnicki (poseł dotychczasowy p. Wła­
dysław Wolszlegier). Ale to za mało!

— Czy jest nadzieja w innych jeszcze okrę­
gach? — zapytałem.

— Ta nadzieja jest nawet zupełnie upra­
wniona, o ile się rzecz tyczy okręgów grudziądz­
ko-brodnickiego i toruńsko-chełmińsko-wąbrzeskie­
go. W pierwszym przepadliśmy przy ostatnich 
wyborach, dla braku zaledwie 24 głosów; w dru­
gim brakowało nam stu kilkunastu.

— A teraz braki nie będą większe jeszcze?
— Wątpię, a zresztą trzebaby już teraz 

wejść w porozumienie bądź z wolnomyślnymi, 
bądź też z socyalistami(?). Mając z tej strony po­
moc zapewnioną, możemy spokojnie patrzeć na 
agitacyę przeciwników.

— To w najlepszym razie dopiero pięć 
mandatów. Gdzie reszta, jeśli ma być siedmiu?

— Pozostaje jeszcze okręg lubawsko-suski 
i powiat świecki. W pierwszym przepadliśmy 
z braku kilkuset głosów, a w drugim zwycięży­
libyśmy z całą pewnością, gdyby wybory dla ja- 
kichśkolwiek formalności przewlec się dało do 
zimy.

— Dlaczego do zimy?
— Latem połowa niemal ludności polskiej 

wychodzi ztąd w świat za zarobkiem, garstka zaś 
pozostałych wyborców jest zbyt nikła.

— W takim razie dodaćby jeszcze można i 
okręg sztumsko-kwidzyński i Warmię, gdzie zwy­
ciężyliśmy przy pomocy t. zw. „Mittelstandspar- 
tei“ — zauważyłem.

— I  to możliwe, ale lepiej nie patrzmy tak 
optymistycznie w przyszłość. Przecież nawet na 
te mandaty nie zdołam; wynaleźć ludzi odpo­
wiednich.

Wyraziłem zdumienie, interlokutor zaś mój 
mówił dalej:

— My, w Prusach, rzeczywiście bardzo je­
steśmy ubodzy pod tym względem. Najlepszy do-

ród, że dla okręgu lubawsko-suskiego nie ma 
dotąd zupełnie kandydata, jeżeli zaś wyłoni się 
później jaka kandydatura, to będzie ona niepo­
pularna. Jeżeli gdzie, tó u nas kandydat na posła 
powinien żyć z ludem, wyborcy znać go powinni. 
Takiego kandydata zaś, jak np. p. Sas-Jaworski, 
lud nie zna zupełnie i dlatego boi się oddawać 
głosy, aby nie przyczynić się do wyboru agraryu- 
sza i konserwatysty.

— Są jednak nowi ludzie, np. redaktorzy 
Kulerski i Brejski.

— Siły to bardzo pożądane w Kole, cokol­
wiek możnaby bowiem powiedzieć contra np. Ku- 
lerskiemu, jednej rzeczy odmówić mu nie można, 
tj. energii, żywotności i odwagi.

— Czy kandydatura Kulerskiego postawio­
na w okręgu „niepewnym*?

— Dotąd tylko w zupełnie pewnym, tj. tu- 
cholsko-chojnickim. Sądzę jednak, że byłoby bar­
dzo właściwe umieścić go także w okręgu gru- 
dziądzko-brodnickim. Gdyby tu przeszedł, a przejść 
może, będąc agitatorem z krwi i kości, mandat 
jeden byłby stanowczo wydarty Niemcom, w Tu­
choli zaś przeprowadzilibyśmy innego kandydata 
przy ponownych wyborach.

— Jeszcze raz powtarzam, że wszystko za­
leży od umiejętnej i szybkiej agitacyi. Prusy Za­
chodnie powinny zrobić swoje i wysłać najmniej 
pięć posłów. Powinny również wprowadzić nowe, 
świeże zupełnie siły. Reszta zawisła od postawy, 
jaką zajmie W. Ks. Poznańskie. W  każdym ra­
zie jestem prawie pewny, że Koło polskie w par­
lamencie liczebnie silniejsze będzie niż poprzednio.

di. D .

Sprawy zagraniczne.
Combę* w niełasce.

Na końcu posiedzenia francuskiej izby po­
słów zaszedł wypadek, który nie pozostanie bez 
wpływu na położenie polityczne we Francyi. 
Wiadomo było z góry, a nawet samo się przez się 
rozumiało, że minister prezydent Combes tak,
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jak i wszyscy jego poprzednicy nawet najrady- 
kalniejsi, oświadczy się przeciw wnioskowi zwi­
nięcia budżetu ministerstwa wyznań tj. zniesienia 
kongruy dla duchownych. Ale niespodzianką było 
w jaki sposób to uczynił. Oświadczył tedy:

„Jeżeli skasujecie ten budżet, to wtrącicie 
kraj w wielkie zamieszanie : nietylko oburzycie 
przeciw sobie umysły, ale i republikę narazicie 
na niebezpieczeństwo (Lewica burzy się i krzy­
czy). Nie zdołacie przecie jednym pociągiem pió­
ra wymazać czternaście wieków. Musimy po- 
przód wiedzieć, co natomiast postawicie. (Pono­
wna burza na lewicy.) Nie sądzę, iżby społe­
czeństwo nasze mogło się obchodzić prostemi 
ideami moralnemi, jakich powierzchownie uczą 
w naszych szkołach. (Huczne oklaski na prawicy 
niepokój na lewicy). My uważamy szerzone przez 
kościół idee za konieczne. (Lewica gwałtownie 
protestuje). I ja także — kończy Combes — 
pragnę, aby oparta o rozum myśl wolna kiero­
wać mogła ludźmi, ale ta chwila jeszcze nie na­
deszła".

Sprawozdawca budżetu wyznań Berteauz o- 
świadczył, że komisya budżetowa była właściwie 
za zniesieniem tego budżetu, przyjęła go jednak, 
ale z innych powodów niż te, które szef rządu 
przytoczył. Berteaux dodał, że po uzasadnieniu 
Combesa musi także głosować za zniesieniem 
budżetu wyznań. Także szef oświaty Buisson 
przemawiał przeciw temu budżetowi, „ponieważ 
republika tylko nauczyciela może uznaó za pro­
fesora etyki". Socyalista Breton oświadczył, że lud 
wcale żadnej nie potrzebuje religii. Tak samo 
Pressense powstał przeciw mowie Combesa So 
cyalista rewolucyjny Sembat wyraża od .krajnej 
lewicy ubolewanie nad tem oświadczeniem mi­
nistra prezydenta, takby mówić potrafił i 
Meliue.

Combes zirytowany odparł: „Jestem filo- 
zofen spirytualistycznym i poczytuję ideę reli­
gijną zs jedną z najpotężniejszych sił moralnych 
ludzkości. Większość wiedziała, kto ja zacz; jeśli 
się jej wydaje, że nie jestem jej na rękę, to nie­
chaj tylko powie." ■

Zs poprawką Bretona (rozdział kościoła o 
państwa, a więc zniesienie budżetu wyznań na 
zawsze) głosowali wszyscy posłowie, którzy spo­
dziewają się wejścia do następnego gabinetu ra­
dykalnego jak Doumer, Dubief, Dron, Lockr r, 
Charles Bos, tudzież wszyscy socyaliści i wielu 
radykałów. Pelletan uchylił się od głosowania, 
reszta ministrów głosowała przeciw wnioskowi 
Z pomiędzy byłych członków gabinetu Waldeck- 
Rousseau głosowali Millerand i Lanessan za 
wnioskiem Bretona, który w końcu odrzuczony 
został 328 głosami przeciw 201, i uchwalono bu­
dżet wyznań przy pomocy prawicy, postępowców 
i części radykałów, która jakkolwiek jest za roz­
działem kościoła od państwa, jednakże nie chciała 
dopuścić upadku gabinetu Combesa.

Prasa radykalna wściekle uderza na mini­
stra prezydenta, i oświadcza, że gabinet Combesa 
jest tylko do przeprowadzenia ustaw o kongr 
gacyach, ale następny gabinet, przyciśnięty przez 
grupy radykalne, przeprowadzi rozdział kościoła 
od państwa, — klerykalne grupy mogą być pe­
wne, że po Combesie, czy to bezpośrednio, czy 
po krótkiej przerwie nastąpi w polityce kierunek 
jeszcze radykalniejszy, i może klerykali płakać 
będą za Combesem, jak ubolewają nad ustąpie­
niem gabinetu Waldeck-Bousseau.

Natomiast prasa opozycyjna tryumfuje, że 
Combes ujrzał się przecie zmuszonym pójść do 
Canossy. Zdaniem jej blok republikański jesl roz­
trzaskany, i choćby starano się go zesztukować, 
ostatecznie jednak się rozsypie.

Żydowsko masońska prasa nie może się po­
łapać. Podawszy fakta, nie wdaje się w artykuły 
rozumowane, którymi jak z rękawa zawsze sy­
pie, ilekroć radykalizm jakiś nowy „postęp" 
popełni.

Sprawa mace dońska.
Komunikat Tester Lloyda zapewnia, że 

wspólna austro-rosyjska akcya dyplomatycsn 
w sprawie macedońskiej jest na dobrej drodze. 
Może jeszcze nie doszło do tego, iżby można 
zapowiadać że stanowczy krok u sułtana nieba­
wem będzie uczyniony, ale mocarstwa dobrze 
przyjęły program austryacko-rosyiski i nic niu 
mają przeciw dalszemu prowadzeniu akcyi, co 
będzie rzeczą ambasadorów obu mocarstw w 
Konstantynopolu, którzy na pomoc reszty amba­
sadorów liczyć mogą.

Dalej podnosi Pester Lloyd wywody pe­
tersburskich Bireewych Wiedomosti, przyznające

Ludwik Stasiak.

Brandenburg
pralna słowiańskich mogił.

Powieść historyczna.

(Ciąg dalazy. — Zobacz nr. 28.)
Zdała widział Niebora gałąź dębową gru­

bą, mocną, nie wysoko od onia odstającą. 
Już miał zarzucić na konar drugi koniec sznura, 
gdy rozWarł szeroko oczy, zaśmiał się i przy­
stanął...

— Nie — nie... szepnął sam do siebie. 
Znagła skoczył na ofiarę, obrócił ją w tył i

szybko postronkiem ręce rycerzowi związał.
Wpił się sznur w ramiona, krępując ręce 

w tyle, folgując szyi, którą otoczył pierścień nie­
bieskiej pręgi.

Czerwona, prawie krwr.-ra twarz Bernarda 
zaczęła nieeo blednąć. Krew z nabrzmiałych lic 
ustępowała, na twarzy zadrgało życie, z płuc do­
był się dech. Rycerz choć nieprzytomny jes*cze 
i zemdlony westchnął.

- O D O !
— Oprzytomniej łotrze! — rzekł po niemie­

cku wtadyka. Oprzytomniej...

Siedział Niebora nad Bernardem, czekając, 
rychło odzyska świadomość, rychło zbierze 
umysły.

Zwolna zadrgały powieki związanego, pod­
niosły się, błędne oko spojrzało na niebo, prze­
dzierające się przez konary arzew, wzrok Bernar­
da zawisł na zwycięscy.

— Zbóju!
— Cóż? zdrów jesteś? — zaśmiał się 

Niebora.
— Zabij mnie!
— Hę?
— Pragnę śmierci!
— Cóż ci tak pilno?
— Zabij mnie!
— Mamy czas. Mnie się wcale nie spieszy.
— Jakiś ty straszny 1
— Cichy byłem jak gołąb, dopóki nas w sło­

wiańskiej ziemi nie było.
— Jestem w twej mocy. Zan., mnie.
— Widzisz tę gałąź? Ładna? Co?
— Śmierć... nańba...
— Hańby się boisz? A czynów twych w ha- 

welańskiei ziemi się nie boisz??
— Nie męcz mnie. Weź miecz...
Niebora zaśmiał się z gardła, zęby jego

białe jak u wilka błysły. Wnet zamarł jego śm.ech, 
poorało się zmarszczkami czoło a oczy straszli- 
wem światłem zapłonęły...

— Umrzeć chcer Tak prędko?

— O tak.
— Psiel powiedz no, jak tam konał Msla?
— Ty chcesz,..
— Długo z głodu konał ? Czy długo ? Mów­

że łotrze krwawy 1
Bernard drgnął kurczem śmiertelnym. Cicho 

zaszeptał:
Co ty chcesz czynić?...

— Co? Od ciebie chcę się dowiedzieć, czy 
głodowa śmierć bardzo boli.

— Zlituj się!
— Morderco! NędznikuI
Z piersi Bernarda wyrwał się straszliwy jęk.
—■ Krzyczeć chcesz?! O nie. Mógłby kto po­

słyszeć... Przynieść ci ratunek.
- 0 0  O!!!
Niebora wydarł z ziemi garść mchu i prze­

mocą w usta Bernarda wepchnął.
— Milcz 1 Milcz! Milcz 1
Ujął Niemca za nogi i zawlókł do jaskini.
Był to loch rozległy, złożony z kilku komor. 

Pieczara szła za pieczarą, wszys‘>ie złączone 
wązkimi gardzielami osypującej się ziemi. Podło 
ga była wymoszczona suchem listowiem, butwie- 
jącemi gałęziami i kupami mchu. Wśród mohu 
znalazłeś czasem kamienną siekierkę, krzemień 
ostry, który za nóż służył ludziom wtedy, gdy 
żelaza i bronzu nie znali. Z ziemi widać tylko 
czasem kości zwierząt, których gatunki wymarły, 
czasem z pod zeschłych paproci wyglądał szkie­

let ludzkiej ręki. ozdobionej zardzewiałym pier­
ścieniem, piszczel z misternie wyrzeźbioną bran­
soletą. W jaskini czasem krył się zwierz, czę­
ściej zwierzę wypędzał i miejsce jego zajął 
człowiek.

Do ostatniej pieczary zawlókł Niebora bla­
dego już jak płótno rycerza. Straszna śmierć za­
glądała Bernardowi w oczy. Na myśl o niej mdlał 
i przytomność tracił.

— I służbę mieć tu będzie, zasyczał śmie­
chem Niebora.

Koło związanego Sasa dożył trupy dwóch 
zabitych ludzi.

— Jutro gnić zaczną...
*  **

Przystanął Niebora, uderzony myślą, która 
w głowie zabłysła.

— Wszak tam na polu leży człowiek. Byłby 
ślad ,.

Cicho przeszedł przez szereg jam, odsunął 
bluszcze i jął ciągnąć zwłoki zabitego Niemca do 
pieczary. Już wniósł je w czarną czeluść, już miał 
zniknąć w ciemności, gdy sto głosów nad nim 
wrzasło:

— To on 111 Niebora U!
— To Niebora, — krzyczał żołnierz — który 

niespostrzeżony przez władykę, uciekł od boku 
Bernarda, aby o straszliwym poganinie zawiado­
mić i przestrzedz obławę.

— To on II
— Ścigać !l
— Zabić 1!
— Żywcem brać II
— Goiić 111
Niebora rzucił zwłoki i wykradł się chył­

kiem drugiem wejściem z jaskini. Wpadł w gąszcz 
olch, utonął w zieleni młodych jodeł, skrył się 
w podszyciach leśnycb i wiklinach... Zapóźno. Stu 
ludzi za nim goni sto głosów wściekłością wy,e, 
jak huragan huczy i ryczy w puszczy rozjuszona 
obława.

* **

Nieprzebytym lasem gromada ludzi pędsi, 
jazby smok darł się przez zielenie, zwierz, któ- 
rego małą głową jest Niebora a strasznem ciel­
skiem tłum wściekłych ludzi. Odległość głowy od 
kadłuba to zwiększa się, to rośnie, czasem głowa 
niknie, aby na nowo się na łące leśnej pokazać, 
czasem ludzie już go prawie w rękach mają, to 
znowu uciekł od nich daleko, przepadł w jarje 
lub paryi. I nie mogli dogonić władyki ludzie, alt 
dognały go ogary...

Dwadzieścia psów go opada. Dwadzieścia 
zapienionych wściekłością paszcz na pięty mu 
nastaje.

(Cfiąg daluy nastąpi)
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Porcie, że dotychczas nie zachowywała się wro­
go przeciw żądaniom reform, ale nawet uprzej­
mą się okazuje, jak np. w zamianowaniu Ferida 
baszy, któremu ambasadorowie bezwarunkowo 
ufają. Nie ma przeto sensu prawić o zamierzo­
nej demonstracyi flotowej, albo o wkroczeniu 
Astryaków do Nowego Bazaru. Albowiem na 
czele programu mocarstw stoi ochrona praw 
i całość Turcyi i chwycą się środków nadzwy­
czajnych dopiero w ostateczności, gdyby się Por­
ta okazała absolutnie niezdolną do zrobienia 
u siebie porządku.

Hr. Lamsdorf także za powrotem do Peters­
burga usiłuje zniewolić Bułgaryę do rozsądnego 
postępowania. Dowodem tego powołanie rezy­
denta rosyjskiego w Sofii, Bachwetiewa do Pe­
tersburga. Jakoż pięć dni temu odjechał z żoną, 
która była namiętną protektorką zbiegów mace­
dońskich, co Macedończycy za zachętę ze strony 
Rosyi uważali. Podobno też wielce oziębły sto­
sunki między ks. Ferdynandem a p. Bachmetie- 
wem. Dość, że książę nikogo od siebie Die wy­
dał na dworzec kolejowy, gdy Bachmietiew od­
jeżdżał. Natomiast przybyli na dworzec minister 
prezydent Danew, tudzież wszyscy przewódcj 
ruchu macedońskiego z jenerałem Zonczewem na 
czele.

Przewódcy ruchu oświadczają, że dotrzy­
mają słowa i do kwietnia żadnych wypraw u- 
rządzać nie będą, ale zbroją się otwarcie, za­
pewne sądząc, że do tego czasu akcya reformo- 
wa nie wyda pożądanych owoców, zaczem oni 
„uspokajać będą" Macedonię. Słychać ciągle o 
zamówieniach broni, szyciu mundurów i t. p 
Los gabinetu Danewa zależy już nie od nie­
możliwości utrzymania rozwianej tytuacyi we­
wnętrznej, ale od skrzętności ruchu macedoń­
skiego.

Korespondencye.
P r a g a  27 stycznia.

(Przewiezienie zwłok Kollara z obczyzny do Pragi. 
— Klub słow iański. — Bank zaliczkowy, — Teatr 
i muzyka. — ótodowski, Knbelib, Kooian, Kurz, 

Naval.)
Niebawem odbędzie się w Pradze wielka uro­

czystość: przeniesienie z Wiednia do Pragi zwłok 
wielkiego slawisty, nieśmiertelnego piewcy „Cór 
sławyu, Jana Kollara. Było od dawna gorącem 
życzeniem wszystkich Słowian, a osobliwie Cze­
chów, aby pierwszy apostoł idei braterstwa mię­
dzy Słowianami spjczywał nie na ziemi niemie­
ckiej, ale ojczystej. Przeniesienie było koniecznem, 
ile że popiołom Kollara groziło niejednokrotnie 
niebezpieczeństwo: głosiciele pyszałkowatego ha­
sła o „wyższości1* kultury niemieckiej usiłowali 
już kilka razy zbezcześcić i rozwalić mogiłę sło­
wiańskiego pieśniarza. Dzięki zabiegom dra V. 
Ryby, wnnczki Kollara zezwoliły na ekshumację, 
a tutejsza rada miejska wyraziła gotowość ponie­
sienia wszelkich kosztów, jakich przewiezienie z 
Wiednia i pogrzeb będzie wymagał. Kollar będzie 
złożony na cmentarzu Oskańskim o nok Szafarzyka 
i miejsca, gdzie spoczną zwłoki Palackiego, który 
pochowany jest w Lobkowicach.

Klub słowiański wydał broszurę przyozdo­
bioną podobizną Kollara, a zawierającą sprawo­
zdanie z czynności za rok ubiegły. Sekretaryat 
przyjął w tym czasie: 130 Polaków, 27 Rusinów, 
12 Rosjan, 18 Bułgarów, 23 Łużyczan, 10 Sło 
weńców, 11 Serbo-Chorwatów. Klub udzielał go­
szczącym w Pradze Słowianom wszelkich udogo­
dnień i informacyj. Gościł wycieczki z Warszawy, 
Krakowa, Lwowa, Wukowaru, Belgradu itd., oraz 
wybitnych osób ze świata słowiańskiego. Klub 
utrzymuje szkołę języków słowiańskich; ma ona 
126 słuchaczów. Między innymi wykładanym by 
wa i język polski.

Sprawa sanacyi banku zaliczkowego postę­
puje bardzo wolnym krokiem. Wątpliwość, czy 
uda się uratować tę instytucyę, nie jest jeszcze 
usunięta. Deficyt wynosi obecnie 7,912.939'97 k., 
jeżeli tej sumy nie pokryją osoby prywatne przy 
pomocy rządu i kraju, sytuacya będzie bez wyj­
ścia. Nowy bank „Duviera" (Ufność), który ma 
być 1 lutego otwarty, nie zdoła się utrzymać, 
jeśli upadła instytucya nie Dędiie postawioną na 
nogi. W ostatnich dniach podniesiono myśl, aby 
zwrócić się do duchowieństwa z prośbą o porękę 
hypoteczną; ruina banku św. Wacława dotknęli 
by w pierwszym rzędzie księży, którzy stanowią 
większą część tej instytucyi. Posiadłości gruntowe 
duchowieństwa czeskiego w Czechach obejmnją 
102,221-79 hektarów i przedstawiają wartość 
70,121.800 koron. Tą sumą nie są objęte real­
ności, zakłady przemysłowe itd. Ogólnie można 
przyjąć, że dobra duchowne w Czechach przed 
stawiają wartość 10O milionów, poręka więc 
niespałna 8 milionów nie powinnaby zatem na­
trafiać na wielki;? trudność..

Na zakończenie wiązanka wiadomości ze 
świata teatralno-muzykainego. Z wielką niecier­
pliwością oczekujemy na gościnne występy H. 
Modrzejewskiej w tutejszym teatrze narodowym. 
Wczoraj wznów ono cieszące się znacznem po­
wodzeniem Kisielewskiego „Karykatury". L. Go- 
dowski będzie koncertował 8 lutego w sali Ru- 
dolfinum, dzienniki wspominają o powodzeniu, 
jakiem się cieszyły koncerty Godowskiego w lwow­
skiej Filharmonii. Znany wam dobrze Jarosław 
Ko ian święci tryumfy w Ameryce.

Dzienniki tamtejsze piszą, że skoro Pade­
rewskiego można nazwać z nikim nie porówna­
nym „królem pianistów", to Kociai zasługuje 
słusznie na miano „księcia skrzypków". Wirtuoz 
zaprzyjaźnił się w Chisago z Mascagnim, który 
mu przyrzekł ułożyć wielki koncert skrzypcowy 
na przyszłą tournis po Włoszech. Jan Kubelik 
otrzymał od cara order św. Anny. JSarodni Listy 
z zadowoleniem wspominają o tryumfach, jakie 
święcił w Wiedniu Yilem Kurz. Najbardziej po­
dobały się utwory Dwo.-zaka, Chopina i Mosz- 
kowskiego. Kurz urządza wkrótce we Lwowie 
wielki koncert w sali Filharmonii.

Fran. Naval wystąpił raz w Nar. Diyadle 
jako Werther w operze Masseneta pod tym sa' 
mym tytułem; przyjmowano go owacyjnie. Bez­
pośrednio przed wyjazdem do Lwowa dał Naral 
koncert na rzecz Towarz. dziennikarzy czeskich 
Koncert był jednym szeregiem owacyj; Naral 
podbił od razu słuchaczów, czarując ich swym 
głosem słodkim, dźwięcznym, melodyjnym, o nie­
zwykłej sile i technice. Prócz rzeczy włoskich 
i czeskich śpiewał p. Naral po polsku ustęp 
z opery Żeleńskiego „Janek".

! przez ministra spraw wewnętrznyeb Plebwegc 
v sprawach jego dyecezyi. Jak wiadomo, do bi­
skupstwa lubelskiego w obecnych jego granicach, 
ustanowionych dopiero za królestwa kongre­
sowego, należy, prócz gubernii lubelskiej, 
t»kże i gubernia siedlecka, a więc terytoryum 
unickie, czyli, według brzmienia urzędowego: 
„kraj rdzennie i od wieków prawosławny i ro­
syjski". Walka z Unią w kraju tym nie ustaje 
ani na chwilę. Ksiądz biskup wiedział zatem, co 
go czeka i w jakich sprawach został zawezwany. 
Jakoż nie omyliły go przeczucia. Zaraz po za­
meldowaniu się wyznaczono mu konferencyę w 
ministerstwie, na której uczestniczyli: minister 
Plehwe, minister oświaty Senger, oraz zarządza­
jący wydziałem „wyznań obcych", p. Massołow. 
Cztery przeszło godziny trzymano ks. biskupa, 
wprost napastując go o zgodzenie się na to, aby 
w jego dyecezyi, mianowicie w jej części „rdzen­
nie rosyjskiej", pozwolił na naukę religii kato­
lickiej w języku rosyjskim. Z początku minister 
i  Plehwe, znany z arogancyi- (bon chien chasse 
de race) raczył „zapomnieć" nawet o tytule, na­
leżnym ks. biskupowi, i mówiąc doń: gospodin 
ksiondz (pan ksiądz), zaczął rozmowę wprost od 
tego, aby :

„nauka religii w jego dyecezyi odbywała 
się w języku narodowym" (sic).

Na to ks. biskup:
„W takim też języku wykłada się ją, mia­

nowicie w polskim".
Wówczas minister miał krótką, ale nader 

pouczającą lekcyę, w której wykładał ks. bisku­
powi, że i o ile: „kraj nadbużański jest i był 
rdzennie rosyjskim". Skończywszy, zwrócił się 
doń znów z apostrofą: Dla czego, jeśli w nie­
których guberniach rosyjskich nauka religii ka­
tolickiej odbywa się w języku rosyjskim — 
on, jako pasterz dyecezyi w połowie rdzennie 
rosyjskiej, opierać się temu zamierza? Ksiądz 
biskup odparł z mocą, mniej więcej w tych 
słowach:

W mojej dyecezyi nauka religii katolickiej 
odbywa się dla Polaków po polsku. Przestrzegł 
jąc tego, opieram się na rozporządzeniu Stoli­
cy Apostolskiej, które jest co do tego jawne i 
stanowcze. Oprócz tego powołuję się na słowa 
Naj. Pana, która wyraźnie w osobnym ukazie 
postanowił i polecić raczył, aby: „każdemu w 
w państwie jego wolno było modlić się i religii 
się uczyć we własnym narodowym języku". 
Chcąc rozp< rządzić inaczej, czyniłbym wbrew 
woli Naj. Pana, który mnie na urzędzie mym bi­
skupim zatwierdził, a nie jest mi wiadomem, 
aby się wola N. Pana' pod tym względem miała 
zmienić.

Na takie dictum zmiękła duma i dziedzi­
czna arogancya ministra Plehwego (dla charak­
terystyki indywidualnej należy dodać, co nie 
wszystkim wiadomo, że p. Plehwe, aby sobie 
ułatwić i utorować drogę do teki minuteryalnej, 
przeszedł z protestanckiej, w jakiej się on i jego 
ojcowie urodzili, na prawosławną religię), • co 
przedewszystkiem zamanifestowało się przez to, 
że zaczął mówić do ks. biskuDa nie „gospodin 
ksiondz" ale „wasze prewoschoditjelstwo" — 
lecz zaraz dodał: „W takim razie wystawia się 
wasze prewoschoditjelstwo na rozmaite nieprzy­
jemności osobiste".

Skłonił głowę ks. biskup na znak, że jest 
na wszystko przygotowany, odrzekł tylko, ze od 
zdan a swego odstąpić me może. Wtedy czci­
godne zebranie zaczęło po Uugich jeszcze deli- 
beracyach z innej beczki.

„W takim razie — przedkładano szan. bi­
skupowi — znajdą się księża, którzy pomimo 
woli biskupiej, podejmą się nauczania religii ks 
tolickiej w języku rosyjskim".

Na to jednak odrzekł ks. biskup Jaczewski 
spokojnie ale stanowczo: „Wiem, że duchowni 
tacy się znajdą. Ale w mojej dyecezyi, dopóki 
nią rządzę i na stolicy mej biskupiej pozostanę, 
miejsca dla nich nie będzie".

„Jakim sposobem?" — zawołał coraz bar­
dziej zbity z tonu szanowny renegat i minister.

„Takim — zakończył niewzruszony biskup 
— że jeżeli duchownym takim będzie ktoś z mej 
dyecezyi, natychmiast go w obowiązkach zasu- 
spenduję".

„A jeśli znajdziemy takich po za obrębem 
dyecezyi lubelskiej?"

„W takim razie nie dopuszczę ich do spra­
wowania obowiązków duchownych w obrębie mej 
dyecezyi, do czego mam również niewzruszone 
prawo, stojąc tylko na stanowisku jasno określ' 
nem przez Stolicę Apostolską, a potwierdzonem 
słowami N. Paua".

Na tern skończyło się posłuchanie.
Jak słyszę, zamierzał ks. bisknp uzyskać 

audyencyę u cara, który najwidoczniej, jak to jest 
zdaniem wszystkich, bliżej dworu stojących, zu­
pełnie o całej tej machinacyi nie wie. Skutkiem 
tego starano się też oczywiście, aby ksiądz bi­
skup Jaczewski do audyencyi nie został dopusz 
czony — co się jak najzupełniej udało. Nie pierw­
szym zresztą jest ks. biskup Jaczewski biskupem, 
który w ciężkich sprawach Kościoła bez skutku 
pragnął uzyskać osobistą audyencyę u cara. Zaw­
sze się znajdzie ktoś, który temu umie przeszko­
dzić.

Nie uzyskawszy w.ęc, czego chciał i coby 
było niewątpliwie najlepszą i jedyną drogą wyj­
ścia, wyjechał ks. biskup z powrotem.

kowski, Zieinbicki, Glni ński i Ozarkiewicz. Dr. 
Miknlicz skonstatował, że v nodze niema komplikacyj, 
abscysn nie znaleziono, ' rięc nie potrzebną jest 
operacya. Gangrena chore nu nie zagraża. Gorączka 
się wzmogła, bo influenca rznciła się także na no­
gę, stan ten będzie trwał około 2 tygodni. Jeżeli 
nie zajdą komplikacye, kt re zaatakowałyby serce, 
w takim razie ryzdrowie lie ks. metropolity nie 

’nlegał:by żadnej wątpli? ości. Stan zdrowia ks. 
metropolity jest i dziś p< raźny, ale nie bezna­
dziejny.

Prof. Miknlicz odjechał wczoraj wieczór z po­
wrotem do Wrocławia.

* * *

— Arcybiskup lwowski ks. Bilczewskl złożył 
dziś — jak nam z Wie/lnia telegrafują — w ręce 
cesarza przysięgę jakoLajny radca. Interweniowali 
przy tern minister Gołuan, wsfci i wielki podkomorzy 
hr. Auesperg-Traun. /

— Cesarz przjjMf dziś na posłuchaniach ogól­
nych — jak nem z Wiednia telegrafu-’ j — mar­
szałka kraj. hr. Andrzeja Potockiego, Stanisława 
hr. Badeniego, Adama Jędrzej owicza, Dawida 
Abrahamowicza i Włodzimierza Gniewosza.

— Arcyksiążę Franciszek Ferdynand przyjmo­
wał wczoraj na posłuchaniach arcybiskupa Bil- 
czewskiego i księcia Jerzego Czartoryskiego.

— Zapiski osobista. Hr. Marya Alfredowa 
Potocka jest już na drodze do rekonwalescencyi. 
Przy łcżn chorej bawią córka hr. Branicka ze Sta- 
wiszcz z dziećmi i drnga córka. hr. Tyszkiew1' 
czowa.

— Z kolei państwowych. Minister kolei prze­
niósł inspektora Sydoaa Iioreta ze Lwowa do Go- 
rycyi, a komisarza B. Tittingera z Krakowa do 
Wiednia.

— Mianowania. Minister oświaty zamianował 
nauczyciela szkoły wydziałowej we Lwowie Toma­
sza Markowski ago nauczycielem głównym w semi- 
naryum w Stanisławowie.

— Przeniesienia. Prezes gabinetu jako mini­
ster sprawiedliwości przeniósł sekretarze sądowego 
di 4 Juliusza Waltera z Jasła do Krakowa, zamia­
nował adj inktów Tadeusza Szostkiewicza z Fry­
sztaku i Henryka Jachimskiego z Białej obu se­
kretarzami sądowymi w Jaśle.

— Krajowa ipłata Od piwa. Wydział krajo­
wy opracował już projekt rozporządzeń wykonaw­
czych, bki«. wydać ma namiestnictwo w porożu - 
mieniu z krajową dyrekcyą skarbu i wydziałem 
krajowym do uchwalonej przez sejm na ostatniej 
sesyi, ustawy o poborze krajowej opłaty konsum- 
cyjnej od piwa. Projekt udzielony został namiest­
nictwu. Gdy nadejdzie sankeya ustawy, będą roz­
porządzeniu tak przygotowane, abv mogły być o* 
głoszone zaraz po nadejściu sankcyi Jak wiadomo, 
ustawa wchodzi w życie z duiem 1 kwietnia br.

KROMKA.
Lwów, dnia 29. Sty enia 1903 

K a le n d a n y K .
W piątek 80 a jyoinia M artyny Panny — Itr. kat. 

Antonya Wał. — Kai. słow. Dobrogniewa.
Wschód słońca 7'40, zachód 4-4
W sobotę 31 stycznia P iotra z Nol. — Gr. kat. 

Aftanazya. — Kai. słow. Spitogniewa.
Wschód słońca 7-80, zachód 4 50.
W niedzielę 1 lutego Ignaoego. — Gr. kat. Mak*t- 

rya. — Kai. słow. Żegota.
Wschód słońca 7*37, zachód 4*52.

Ziemie polskie.
K s. biskup Jaczewski.

Petersburski korespondent Dziennika po­
znańskiego pisze:

Przed uiedawuym czasem bawił tu ks. 
biskup lubelski Jaczewski, wezwany specyalnie

— Stan zdrowia ks. metropolity Szeptyckiego
od wczoraj poprawił się nieco. Rankami cznje się 
dostojny pacyent nieco silniejszym i rozmawia z 
otoczeniem. Ks. metropolita wyraził zadowolenie, 
że kapitała stanisławowska zarządziła modlitwy za 
zdrowie władyki. Prócz trzech brac czuwa przy 
łożu chorego także i ojciec, który przyjechał z 
Przyłbic, ponieważ stan zdrowia hr. Szeptyekie; 
polepszył się. Według poprzedniego orzeczenia dra 
Nenssera choroba ks. metropolity jest ciężka, jest 
bowiem następstwem już trzeciej recydywy influ­
enzy, do której przyłączyło się infekcyjne zapale­
nie nerek i zapalenie żył na chorej jnż nodze. 
Profesor pokładał wielkie nadz!oje w silnym orga- 
niżmie młodego pacyenta.

W konsyliach, które się odbyły wczoraj dwa

1 razy: o godz. 10 z rana i o 7 wieczorem nczest 
niozyli próct dr. Mikulioza: prof. Schram, Wicz

Kronika lwowska.
=  W 83 rocznicę śmierci śp. Jana Kilińskie­

go odbyło się dziś rano o 10 staraniem Stowarz. 
przem. szewców lwowskich żałobne nabożeństwo 
w kościele OO. Bernardynów. Mszę św. cele! rował
0. Apolinary Kasprzyk w otoczenia licznego klern. 
Obecne byiy eechy i stowarzyszenia ze sztan­
darami,

=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. W
piątek dnia 80 bm. Prof. nniw. dr. J. Zakrzew- 
jki: Początkowe wiadomości z fizyki, część II. (z 
doświadcz.) Zakład fizyozny nniw. Długosza 8. 
Pocz. o g. 7*/|,

=  Slub. Dnia 4 lutego odbędzie się w koście­
le Maryi Magdaleny ślub p. Witolda Łebińskiego, 
inżyniera, syna redaktora Dziennika Poznańskiego, 
z p nną Heleną WojciyŁowaką, feńrką profesora 
tutejszego uniwersytetu.

=  X Zjazd lekarzy i przyrodników polskich
we Lwowie w r. 1904. Termin X. Zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich, który w myśl uchwały 
poprzedniego Zjazdu w Krakowie w r. 1900 miał 
się odbyć we Lwowie już w r. 1903, odłożony 
został przez delegacyę Zjazdu w porozumieniu z 
Wydziałem gospodarczym ua rok 1904 głównie z 
powodu, iż w roku 1903 odbywa się międzynaro­
dowy Zjazd lekarzy w Madrycie, a geologiczny w 
Wiednia, a niedawno odbył się między nai odo wy 
Z azd lekarzy w Kairze. Bliższe szczegóły ogło­
szone będą później. Wszelkich informacyj ndziela 
sekretaryat pod adresei : Lwów ul. Czarnieckiego
1. 3.

=  Usiłowane samobójstwo. Ubiegłej nocy
przyszedł do kawiarni Breiyogla w ul. Grodzickimi 
jakiś nieznajomy człowiek, w stanie już nieco nie­
trzeźwym. Siadł sobie skrońmi? w kącikn, później 
coś wypił po chwil z piersi jego zaczęły doby­
wać się żałośne jęk*. Zawezwano stacyę ratunkową, 
która t twierdziła, że nieznajomy otruł się kwasem 
chlorowodorowym. Po wypłukaniu żołądka, odwie­
ziono desperata do szpitala. Zbadano, że nieszczę­
śliwy nazywa się Will Hellman Werder, ale co za 
jeden i skąd przyj chał, nie dowiedziano się od 
nie^o, gdyż odmawiał wszelkich wyjaśnień. Rów­
nież nie podał przyczyny targnięcia. się na swe 
życie.

— Wspaniała loterya fantowa, będąca jednym
z paktów programu dwóch wielkich redat dzier 
nikarskich w salach Filharmonii lwowskiej, w 
dniach 31 bm. i 1 lutego, zapowiada się coraz 
świetniej. Na ręce komitetu napływają liczne i 
wartościowe fanty. Znana cukiernia tmejsza p. 
Teofila Podhalicza przy ul. Trzeciego Maia 1. 17 
ofiarowała na loteryę fantową „Morskie Oko“ w 
miniaturze z cukru, będące rzeczywislem arcydzie­
łem sztuk. cukierniczej. Dar ten umieścił komitet 
na trzy dni w oknie wystawowem sklepn p. Jó­
zefa Goldy przy ulicy Halickiej 1. 20. Przed wy­
stawą sklepową gromadzą się tłnmy publiczności, 
podziwiając misterną robotę tutejszego cukier­
nika.

=  Tajemnicza Śro erć. Dziś w południe w in­
stytucie medycyny sądowej odbyła się sekeya 
zwłok Miohała Welkera, którego zwłoki znaleziono 
onegdaj wieczorem w hotelu „pod Brodzką koleją". 
Przy sekcyi obecni byli lekarze: dr Lachowicz i
prof. Sieradzki. Stwierdzono zwykłe zaczadzenie. 
Najwidoczniei więc, jak to zresztą widać z pozo 
stałych listów, Welker i Yrba rosili się obaj z 
myślą samobójczą. W  tym oeln tei, przygotowując 
się r,a śmierć, wyda' szy ostatni cent z kieszeni, 
poszli do hoteln, z myślą zaczadzenia się. Co mieli 
— wydali na wódkę i piwo — kelnerowi polecili 
przyr eśó kilka szklanek piwa, a«eby nie póiśó ,na 
czczo'1 na tamten świat. Kwas węglowy począł 
działać. U widocznie bardziej silnego Vrby spo­
wodował on tylko silne wymioty, Welker zaś nległ 
zaczadzeniu. Gdy służba, dobijając się daremnie do 
drzwi—otworzyła okno poczuła silny swąd czadu, 
dobywa*«cego się i  pokoju. Początkowo nie zda­
wano sobie z tego jasno sprawy, dopiero później 
złożono odpowiednie zeznania.

Badany po dwakroó Vrba nie przyznał sięj 
jeszcze do tego, jakoby mieli razem z Welkerem 
popełnić samobójstwo — wszystko jednak wskazuji 
na to, że plan z góry nkartowano. Gdy Yrba wy 
cholził z hotelu, skarżył się na silny ból głowy, 
przed stolarzem zaś, którego spotkał na nlicy —

żalił się na silny ból głowy. Były to za­
pewne pozostałości zaczadzenia, któremu oparł się 
jego silny organizm. Wyszedłszy z hoteln „pod 
Brodzką koleją"—najpewniej zaś, według wszelkich 
przypuszczeń, wiedząc jnż o śmierci swego towa­
rzysza Yrba. ndał się jeszcze do byłej swej kochan­
ki Stefy Wolińskiej i namawiał ją na kolacyę „Pod 
capkiem". Nie doczekawszy się jej —ndał się sam 
na dworzec, gdzie został aresztowany.

Wobec stwierdzenia przez lekarzy przyczyny 
zgonu—dalsze podejizenia co do morderstwa usta­
ją —pozostaje tylko jedna przyczyna: samobójstwo. 
Miało ono być podwójnemi — stało się tylko poie 
dynczem.

Kronika krajowa.
L Jarosławia piszą nam: Rada miejska w 

Jarosławia na posiedzeniu 27 bm. uchwaliła zasi­
łek 400 koron na utrzymanie gimnazyum polskiego 
w Cieszynie. Wobec wyczerpania fnndnszów Ma­
cierzy szkolnej, powinny i inne miasta pójść za 
przykładem Jarosławia i wspomóc kresowy po­
ste rnnek.

Ze Stanisławowa piszą nam pod d. 28 bm. 
Dziś przyjechał kraj. inspektor szkolny p. Lewicki 
celem przeprowadzeniu śledztwa z powodn wybuja­
łego rucha wśród młodzieży tutejszego gimnazyum 
na tle syonistycznym. Rnch ten ogarnął przewa­
żną cześć młodzieży żydowskiej tak w gimnazynm 
jak i w seminarrnm nanczycielskiem, gdzie od kil­
ku już dni (jak donosiliśmy P. R.) przeprowadza, 
dochodzenia inspektor krajowy p. Matijów,

Minister węgierski p. Lang był przed kilkn 
dniami w Stanisławowie na pogrzebie swego brata 
intendanta wojskowego. Przy tej sposobności mi­
nister zwiedził nasze miasto i pochlebnie się o niem 
wyraził.

Kronika powszechna.
§ Skandal saski. Z Drezna telegrafują: Sąd 

specyalny, zwołany dla sprawy rozwodu następcy 
ironu saskiego z ks. Ludwiką, zebrał się wczoraj. 
Zaraz po otwarcia posiedzenia przewodniczący od 
czytał pismo króla, w którem król zrzeka się u- 
stępu 9 swego rozporządzonia, zwołującego ów sąd 
a postanawiającego, że wyrok przed ogłoszeniem 
ma być królowi przedłożony. Tak więc wyrok o- 
głoszony będzie natychmiast po zapadnięcia uchwał 
trybunału i odrazn będzie prawomocny. Otwar­
cie rozprawy było jawne, potem zarządzono taj­
ność. Po przesłuchaniu szeregu świadków na wnio­
sek — zdaje się — zastępcy prawnego księżnej 
odrocnono proces do 11 lntego godz. 10 rano. 
Przesłuchano między innymi jako świadków: och­
mistrza dwom Puimplinga, ochmistrzynię Frietbch 
i komisarza policyi.

Księżna Lniza i Glron zamierzają przejść na 
wyznanie ewangielickie, aby umożliwić sobie pc 
rozwodzie zawarcie związkn małżeńskiego.

Król saski zasuspendował wszystkie prawa i 
honory ks. Lnizy jako saskiej księżniczki.

§ Robert Pianąuette, kompozytor słynnej ope­
retki „Dzwony z Corneville“ umarł wczoraj w Pa­
ryża nagle na ndar sercowy.

§ Szalona zbrodnia. W pobliżu miejscowości 
Loisdorf, wydarzył się wczoraj okropny wypadek. 
Dzieci włościanina Hnberta, wracając ze szkoły, 
spostrzegły przed chatą dwa słnpy wbite w zie­
mię, a na nich główki swego rodzeństwa, 3-letniej 
siostry i 6 letniego brata. Dzieci narobiły krzykn, 
zbiegli się sąsiedzi i wyważyli drzwi od mieszka­
nia Hubertów, gdzie zobaczyli matk, nieżywą, le­
żącą na ziemi z poderzniętem gardłem, w kałuży 
krwi, a obok niej zwłoki dwojga dzieci z ucięte- 
mi główkami. Zdaje się, że kobieta ta w przystę­
pie obłąkania pomordowała swe dzieci a następnie 
s na odebrała sobie życie.

§ 0  wielkiej katastrofie kolejowej telegrafają 
z Nowego Torkn. Koło Grafeland pociąg pospie­
szny z tyłu najechał na pociąg lokalny. Podróżni 
piciągu pospiesznego doznali tylko lekkich obra­
żeń, natomiast z pomiędzy jadących pociągiem lo­
kalnym, jest 50 zabitych, a wielu ciężko rannych. 
W rozbitych wagonach pociągu lokalnego wybuchł 
pożar, co wprost nniemożliwiło ratowanie rannych.

§ Cesarzowa Szarlota, wd .wa po nieszczęśli­
wym ces. Maksymilianie z biegiem lat staje się 
coraz spokojniejszą w swej chorobie umysłowej. 
Jej zdrowie fizyczne est w wybornym stanie. Mo- 
narchini miewa momenty jasne, w których odzy­
skuje zupełną przytomność. Tak np. gdy się do­
wiedziała o śmierci królowej belgijskiej, płakała 
rzewnie. Mimo tego jednak, ze chwile przytomno­
ści często się powtarzają, ogólny stan obłąkanej 
monarchini jest niezmieniony.

§ Lód W Zatoce Salonik. Zatoka morska przy 
Salonikach przeminiła się 24 bm. w norze lodo­
wate. Wszystkie parowce, żaglowce i barki tkwią 
nieruchomo w gęstej masie lodowej. Majtkowie i 
rybacy starają się toporami odrębywaó lód, aby 
okrętom umożliwić ruszenie z miejsca. Lndnośó 
Salonik wylęgła tłumnie na wybrzeże i przypatruje 
się wspaniałej panoramie, jaką przedstawia zatoka 
przy blasku słońca i menie lazurowem bez chmur. 
Zamarznięcie zatoki spowodowała rzeka Yardar, 
która wycnodząc z gór Kara-Burnn, naniosła z so­
bą bryły lodu. Lód wypełni] całkowicie zamkniętą 
ze wszech stron zatokę, spowodował obniżenie 
temperatury i zatoka w ciągu jednej nocy pokry­
ła się szklistą, lodową powierzchnią.

§ Jezioro szczyrbskie w Tatrach. Rząd wę­
gierski wydzierżawił na lat 50 towarzystwu wago 
nów sypialnych jezioro szczyrbskie w Karpatach, 
z tern, że towarzystwo to ma włożyć w rozmaite 
inwestycye kwotę 3 miliony koroi Inwestycye te 
po upływie czasu dzierżawy stani się własnością 
rządu węgierskiego. Państwo węgierskie aa 
było jezioro szczyrbskie za kwotę 8 milionów 
złotych.

§ Prezsntę na ruskie probostwo przy oerkwi 
Iw. Barbary w Wiedniu nadało ministerstwo wy­
znań ks. Szychowi z Snczawy.

§ sensacyjna wiadomość nadchodzi z aer na. 
Oto aresztowano tam hrabinę Węsierską Kwilecką 
z powodn, że, aby utrzymać się przy władaniu 
majoratem, który miał przejść w razie jej bez- 
dzietności na hr. Mieczysława Kwileckiego, ndała, 
Ż€ jest w odmiennym stanie, a potem przedstawiła 
jako swoje, dziecko, nabyte od innej kobiety.

Rzym 29 stycznia. Trybunał kasacyjny 
zniósł wyrok w procesie Pallizolla. Pallizolla był 
skazany za zamordowanie przy współudziale ma­
fii jednego z bankierów sycylijskich.

Ze stowarzyszeń.
Klub pocztowy urządza w dziesięcioletnią rocznicę 

swego założenia w czwartek 5 lutego wieczorek z tań­
cami w sali Orłowskiego.

Zmarli.
W Stryju umarł dr. Teodor Stahlberger, 

prymarynsz tamtejszego szpitala powszechnego 
przeżywszy lat 42. Zmarły zakaził się przy 
sekcyi.

O F I A R Y .
Na gimnazynm polskie w Cieszynie nadesłał 

WPan Apolinary Jamrógiewicz z Rohatyna zebra­
ną kwotę 38 koron.

S san  p o w i e t r z a .  (Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiodniu i  *ustry«--k;c1 kolei 
państwowych.) Dnia 28. stycznia 1903 o godzinie 7 rano 
Ozemiowoe —*—, Tarnopol —*—, Lwdw W  *5, Skole 
—*—, Przemyśl —• Tarnów — , Nowy Zagórz 
—2'5, Krakó* —0‘4, Praga j-0’6, Wiedeń —1-4, 
Semmering —*—, Budapeszt —2-0, Ischl — 5'2, Biva 
+3*5, Tryest +8'8, Celsjusza.

M A Ł Y  F E JŁ E T O N .

Mydi filezofa.
Czy styczeń chłodem mrozi twarz —
Czy ciepłem grzeje maj —
Brak zawsze tych co mówią: „masz!“ 
Obfitość tych co: „daj!"

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

T n e io n  (Ar.-ona w Sianacn Zjednocz.) 
29 stycznia. Wczoraj rano w odległości 15 mil 
na wschód od Tucsonu zaerzyły się dwa osobo­
we pociągi, przyc?em jedenaście wagonów zapa­
liło się. W gruzach znaleziono 8 trupów. 17 po- 
Idróżnych jest rannych.

Najdziwniejsze hodowle 
na świecie.

Pewien Amerykanin założył pierwszy ho­
dowlę robaków i owadów dla łowienia ryb na 
wędkę. W Banger, w stanie Maine zbudował 
kilka zbiorników cementowych o ścianach wygła­
dzonych, aby jego wychowańcy nie mogli się 
wydostać Następnie napełnił te zbiorniki odpo­
wiednią gliną i wprowadził w nie rozmaite ga­
tunki robaków. Gdy się rozmnożyły, rozpoczął 
niemi handel w Montreal, Quebek i innych mia­
stach. Próba tak się udała, że niedawno posłano. 
100.000 jaj do Lake Champlain, gdzie podobny 
folwark ma powstać.

Inna niezwykła farma istnieje w stolicy 
Scarborough w Yorkshire, poświęcona wyłącznie 
produkcji moli i motyli. Obejmuje tylko pół akra, 
alo cała ta przestrzeń porosła jest roślinami i 
krzewami odpo Wiedniem i dla wyżywienia tych 
rozmaitych gatunków owadów. Gąsienic jest tam 
około 20.000. Zapas owadów wynosi od 30 do 
40 tysięcy; zbieracze o każdej porze roku mogą 
otrzymać jakie chcą okazy, dla swych zbiorów 
Pod względem finansowym przedsiębiorstwo so­
wicie się opłaca.

W stanie Minneso! myśliwi napotkali ubie­
głej zimy samotDą chatę. Z zagrody zbudowanej 
z sosnowych tarcic, niedaleko chaty dobywały się 
przeraźliwe wycia. Okazało się, że w zagrodzie 
mieszkała przeszło setka wilków. Pewien czło­
wiek nazwiskiem Gissler był właścicielem niezwy­
kłego stada, które założył w podwójnym celu: 
po pierwsze z powodu wysokiej ceny futra wil­
czego. po drugie, ponieważ za każdą wilczą cza­
szkę plącą w Zachodnich stanach Ameryki wy­
nagrodzenia 20—24 szylingów. W ten sposób 
Gissler wybornie zarabiał na swej hodowli.

Nie jest to jedyne gospodarstwo produku­
jące dzikie zwierzęta W hrabstwie Mendocino na 
wybrzeżu Kalifornii, o pięć dni konnej drogi od 
San Francisko, istnieje siawny zbiór niedźwiedzi, 
należący do p. BogtKenny. Zwierzęta nie zam­
knięte są w klatkach, ale mają do swego uży­
tku kilka tysięcy akrów. Właściciel zabija 120 —150 
niedźwiedzi rocznie, za pomccą strzelb i psów. 
Polowanie to przynosi mu niemałj dochód.

W Kalifornii znajdujemy jeszcze jedną nie­
pospolitą gałąź przemysłu, mianowicie hodowlę 
kaktusów. P. Alvorson w San Bernai eino, posia­
da farmę wyłącznie poświęconą produkcyi tych 
dziwacznych kolczastych roślin. Najszczególniej­
szym jest gatunek zwany kaktusem — niedźwie­
dziem, tak podobny kształtem do zwierzęcia, że 
pi trząc na niego, zdaje nam się, iż lada ctiwila 
poruszać się zacznie.

Pijawki na użytek północnej Ameryki po­
chodzą z farmy w Indyanie. Stworzonka te, ho­
duje się w kadziach, napełnionych mchem. Ich 
prajoców przywieziono z Niemiec. W Indya­
nie również znajduje się gospodarstwo poświę­
cone wylęganiu wron, dla pięknych piór tych 
ptaków.

Popielice lepiej są znane u nas z pięknego 
futra, niż jako żywe stworzenia. W stanie Wi- 
sconsin p. II irvey Dosiada farmę, w której hoduje 
około 200 tych zrierzątek, w budyDku, mającym 
20 stóp szerokości, a 35 długości. Żywi je wyłą­
cznie mięsem, szczególnie królików. Za skórkę 
płacą mu po 12 szylingów, więc interes przynosi 
mu niezły ęfbchód.

W Ameryce istnieją prócz tego hodowle bel­
gijskich zajęcy, polarnych psów, w Europie zaś 
hodowle drzewek na lask; i cybuchy.

Ruch artystyczno-literacki
* Fort PułaSKiegO. Okopy, dawniej zwane 

Okopami św. Tró'cy, fort zbndowany w r. 1692 
przez hetmana w. kor. Stanisława Jabłonowskiego 
dla blokowania Kamienca Podolskiego, który od r. 
1672 do 1699 był w rękach tnreekieh, posiadały 
m unw ny kościół, wzniesiony przez rycerstwo pol­
skie w czasie bo’ów z wrogami. W tym kościele 
odbyło się w r. 1699 dziękczynne nabożeństwo po 
odzyskaniu Kamieńca i Podola; w tym kościele 
bronił się bohatersko w marcu r, 1769 Kazimierz 
Pułaski, oblegany przez wojska rosyjskie. Wtedy 
to kościół spłonął, a tylko gołe jego mury prze­
trwały aż do nai zych czasów, Dłngo daremnemi 
były usiłowania, podjęte po raz pierwszy w r. 1860, 
zmierzające do uratowania tej drogiej pamiątki na­
rodowej. Dopiero w rokn zeszłym komitet pod 
przewodnictwem ML~zysłńwa hr. Dnnin Borkow­
skiego, prezesa rady powiatowej w Borszczowie i 
dzięki jego zauagoią, zdołał z pozostałych rnin 
odbudować kościół św. Trójoy, a już w r. 1903 
ma nastąpić poświęcenie i oddanie na nsługi wier­
nych Domu Bożego. F izostają jeszcze do wykona­
nia roboty wewnątrz koś ioła: podłoga, ołtarze itp. 
Pomalowanie ścian pornczono artyście-malarze wi p. 
Michałowi Sozańs nemu, który przedstawił projekt 
zamierzonych prac Kołn konserwatorów. Wyrażono 
jednomyślnie życzenie, aby dekoraoya ścian odpo- 

dała prostotą swoją i powagą charakterowi ko­
ścioła, który, jako świątynia garnizonowa, stroj­
nym być nie mógł Zgodzono się na umieszczenie 
emblematów rycerskich i portretów hetmana J a ­
błonowskiego i Kazimierza Pułaskiego. W związkn 
ub sprawą kościoła podniesiono konieczną potrzebę 
rychłej restauracyi bram pamiątkowych w Oko­
pach, jedynych pozostałości niegdyś silnego, we­
dług zasad ąwoczesnej sztuki fortyfikacyjnej zbu­
dowanego, fortu św. Trójcy. Bramy te, położone 
przy drodze krajowej, domagały się już w rokm 
1890 ochrony i reparacy.. Wydział krajowy pole­
cił też inżynierowi okręgowemu zajęcie się tą spra­
wą, a Koło konserw?ł-orów orzekło o sposobie kon-

C O L O m i l M W ĘT W Niedziulę i święta dwa przedstawienia.
”  Coddennie przeźitsw ieale. — Peczątek •  gods. 8j wieczór.

B ile ty  są w eselnie I de nmb.yeia u P lelm a. — K w o to  L a d w ik s to-
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serwacyi bram. Mimo to stan rzeczy nie zmienił 
się w niczem. Bramy w Okopach pozostały w za­
niedbania i niszczały z roku na rok. Koło kinser- 
watorów postanowiło zatem przypomnieć wydziało­
wi krajowemu uchwalę z przed dwunastu lat i 
prosić gorąco o wykonanie jej obecnie, zanim na­
stąpi poświęcenie kościoła, który ofiarnośoią pry­
watną i uznania godną wytrwałością dźwignął się 
już z ruin. Dr. L. Finkel.

Repertuar teatru krakowskiego.
W  sobotę „Wiele hałasu o nic" Szekspira. Występ 

Modrzejewskiej.
W  niedzielę 1 lutego „Makbet" Szekspira. Występ 

ilo  drzeiewskiej.
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego.

W  piątek po rar pierw wy „Mieszczanie" sztuka 
w 4 aktach Maksyma Gorkiego.

W sobotę „Pajaeo" Leonoavalla. Rozpocznie „Ver- 
bum nob le“ St. Moniuszki.

W niedzielę popoł. „Dyktator" Żuławskiego, wie- 
ozór „Słodka dziewoz\ na" Reinhardta.

W poniedziałek popoł, „Zaczarowane koło", wie­
czór „Halka", Moniuszki.

Repertuar Filharm onii lwowskiej.
W  sobotę d. 31 styoznia wielki konoort fllbarmo- 

niozny ze współudziałem F. Navala, c. k. nadwornego 
śpiewaka i kwartetu damskiego Soldat-Boeger. — Pro­
gram : I) 1, Ryszard Strauss. „Scena z opery Feuers 
noth", 2. Mozart. Kwartet A-dur, odegra kwartet Soldat- 
Roeger itd. 8. a) Puccini. Arya z .. pery „Boheme", b) 
Thomas. Arya z opery „Mignon", odśpiewa z tow. orkie­
stry  Fr. Naval. I I)  1. Grieg. „Peer Gynt" Smta, II. a) 
Taniec arabski, b) Pieśń Salwejgi. 2. a) Spohr. Adagio, 
b) Pieuotemp. Introdukcya i rondo E-dur, odegrają 
Soldat-Roegor itd. III. 1. Beethoyen. Kwartet C-moll, 
odegra kwartet Soldat-Boeger. 2. Pieści, odśpiewa Fr. 
NovaL

Początek wyjątkowo o godz. pół do 7 wieczorem.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą).

— Radca wydziału krajowego dr, Were- 
szozyński przybył dziś o 10 rano do prezydyum 
magistratu i odbył jednogodzinną konferencję z 
wiceprezydentem Leo w sprawie opróżnienia Wa­
welu z wojska i osiągnięcia porozumienia mię­
dzy wydziałem krajowym a gminą m. Krakowa 
co do wykonania robót brukowych, szosowych, 
kanałowych i wodociągowych dla nowych bu­
dynków wojskowych. Po konferencji tej zwołał 
wicepr. Leo natychmiast na jutro osobą komisję 
rady miejskiej, celem obrad nad propozycjami 
wydziału krajowego. Na najbliiszem posiedzeniu 
pełnej rady miejskiej, w d. 5 lutego ma być 
sprawa ostatecznie załatwioną.

— Sekcya szkolna rady miasta wybrała na 
wniosek przewodniczącego p. Chylińskiego osobną 
komisyę, mającą w porozumieniu z representan- 
tami „Śokoła“ zająć się uregulowaniem na­
uki gimnastyki w krakowskich szkołach lu­
dowych.

— Dyrektor miejskiego zakładu elektrycz­
nego we Lwowie Tomicki, przybyły do Krakowa 
w sprawie budowy miejskiego zakładu elektrycz­
nego w Krakowie, odbył dziś w południe dłuższą 
konferencję z wiceprezydentem miasta Leo, a 
wieczorem weźmie udział w obradach osobnego 
miejskiego subkomitetu dla tej sprawy.

Z POZNANIA.
(Telegrafem i pocztą).

— Dziennik poznański donosi, ie władze 
szkolne w Dortmundzie zabraniają dzieciom szkol­
nym ohodtić na polskie nabożeństwa i wydalają 
je z kościoła, a nakłaniają, by uczęszczały na nie­
mieckie kazania.

Z WARSZAWY.
(Pocztą).

— W chorobie ks. arcybiskupa Kłopotowskie­
go nastąpiły poważne komplikacje. Objawił się 
stan zapalny kiszek. Stan budzi wielkie obawy.

— Rząd rosyjski zwinął klasztory etatowe w 
Pińczowie i Pilicy. Pozostający w nich od lat 
wielu Reformaci rozjechali się po parafiach.

— Kuryer warszawski donosi, iż do konsu­
latu austryackiego w Warszawie nadeszło już roz­
porządzenie o usunięciu wizy dla paszportów rosyj­
skich na przejazd do Austryi.

— Onegdaj ks. prałat Siemiec w obecności 
licznego grona zaproszonych osób dokonał akta 
poświęcenia zakłada św. Anny przy ul. Oboźnej. 
Zakład ten stauowi pierwszy przytułek, założony 
przez Towarzystwo ochrony kobiet. Po poświęceniu 
ks. Siemiec przemówił do zebranych, zaznaczając 
wzniosły cel Towarzystwa, jegs starania około 
rozszerzenia działalności, której na przeszkodzie 
staje brak środków materyalnych.

— Wczoraj wieczorem przy ulicy Czernia­
kowskiej 1. 24 zamordowano Maryę Baranowską, 
emerytkę, licząca 68 lat życia. Na ślad mordercy 
dotąd nie natrafiono.

Telegramy i telelonemaiy
Wiedeń 20 stycznia. (Tel. pryw.) Przyj­

mując Włodzimierza Gniewosza na audyencyi, 
wyraził cesarz wobec niego zadowolenie z za­
łatwienia pierwszego czytania ustawy woj­
skowej.

Bada państwa.
Wiedeń 29 stycznia. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Izby posłów odczytano
interpelacje i wnioski,

między innemi interpelacyę Romańczuka i tow. 
w sprawie nieprawnego pobierania myta na kilku 
państwowych drogach w Galicyi, interpelacyę 
Korola i tow. w sprawie postępowania żandar- 
meryi w gminie Miknlióce.

Fressl w zapytaniu do prezydenta iżby do 
maga się odpowiedzi na swą interpelacyę, wysto 
sowaną przed niejakim czasem do prezydenta mi­
nistrów w sprawie braku roboty w Pradze. Mów­
ca wyraźy obawę, że może tam przyjść do eks­
cesów, jeżeli rząd niczego nie przedsięweźmit. 
Prezydent odpowiedział, że o treści zapytania 
Fressla zawiadomi prezydenta ministrów.

Następnie przeszła izba do
porządku dziennego.

Poseł Urban (niem. postęp.) jako referent 
mówi o u s t a w a c h  c u k r o w y c h  i czyni 
wniosek, by izba przyjęła trzy ustawy t. j. kon- 
wencyę brukselską, nowelę o podatku cukrowym 
i ustawę o skontyngentowaniu cukru, — we for­
mie, uchwalonej przez komisyę.

Przemawiał jeszcze p. Kulp, poczem zabrał 
głos poseł G ł ą b i ó s k i i zaznaczył, że przy­
jęcie lub odrzucenie konwencji brukselskiej jest 
w rzeczywistości skokiem niepewnym. Jakkol­
wiek głośno się o tem nie mówi, to jest jednak 
publiczną tajemnicą, iż Anglia narzuciła poprostu 
brukselską konwencję europejskim państwom na 
lat 5, aby tymczasem podnieść u siebie produk- 
cyę surowca cukrowego i uczynić ją zdolną do 
eksportu. Stronnictwo mówcy dopóty nie może 
głosować za przedłożeniami cukrowemi, póki nie 
będzie miało rękojmi, że zapewnione jest mini­
mum egzystencji dla dopiero rozwijającego się 
przemysłu cukrowego w Galicyi. Co do skontyn- 
gentowania cukru ma mówca poważne wątpli­
wości nie tylko ze stanc wiska ogólno-ekonomi- 
cznego, lecz przedewszystkiem ze stanowiska Ga­
licyi. Kończy oświadczeniem w imieniu Koła 
polskiego, że głosować będzie za brukselską kon­
wencją i dwoma innemi przedłożeniami cukro­
wemi tylko z tem zastrzeżeniem, jeśli przedłoże­
nia te będą traktowane jako jedna nierozłączna 
całość. (Żywe oklaski u Polaków).

Ellenbogen zaznacza, że zamiast ciągnąć 
korzyści z konwencyi zaprowadza się kontyngen­
towanie, co nie jest niozem innem, jak dalszym 
ciągiem gospodarstwa kartelowego, któremu wła­
śnie zniesienie premij cukrowych miało położyć 
koniec.

Mówca nie zgadza się z zapatrywaniem, 
jakoby kontyngentowanie dopomódz miało drob­
nym fabrykom. Mówca występuje przeciwko kon­
tyngentowaniu także dlatego, że za wielkie ko­
rzyści przyznano Węgrom ze szkodą Austryi. Żą­
da zniżenia podatku cukrowego, co bynajmniej 
nie będzie połączone z upadkiem ekonomicznym. 
Tak samo uczyniły Niemcy i Francya.

Ludność ma prawo domagać się, by jej była 
zwrócona część wydatków, jakie uczyniła na 
premie kartelowe. Mówca stawia odpowiedne 
wnioski.

Poseł Luksch w imieniu plantatorów bura­
ków zwalczał brukselską konwencyę cukrową, 
ponieważ sprowadzi ona przesilenie w gospo­
darstwie cukrowem, oraz w innych kołach rol­
niczych.

Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń 29 stycznia. Lueger stara się u- 

tworzyć większość, złożoną z kilku stronnictw, a 
mianowicie ze swego stronnictwa, z Koła pol­
skiego, z klubu młodoczeskiego, z klubów po 
łudniowo-słowiańskich, z centrum niemieckiego, a 
w końcu stara się wciągnąć do tej nowo pro­
jektowanej większości także i umiarkowanych 
Rusinów.

Wiedeń 29 stycznia. (Tel. pryw.) Znowu 
dziś cały czas upływa na konferencyach i nara­
dach w salach komisyjnych.

W sprawie cukrowej nastąpił bowiem nie­
przewidziany zwrot, Czesi zerwali a raczej grożą 
zerwaniem junctim  między przedłożeniami cukro­
wemi, które na ostatniem posiedzeniu komisji 
cukrowej pod naoiskiem Koła polskiego przyszło 
do skutku. Skutkiem tego i układ zawarty z Ko­
łem polsziem zachwiał się.

Krok ten Czechów nie jest wynikiem ich 
ansy do Koła polskiego, lecz zmusili ich do cof­
nięcia kompromisu interesenci czescy, a mianowi­
cie niezgoda pomiędzy czeskiemi rafinerami a 
prod rcentami surowca.

W Izbie toczy się wprawdzie generalna 
dyskusja nad przedłożeniami cukrowemi, wszak­
że do głosowania prawdopodobnie dziś nie przyj­
dzie, ponieważ nie udało się zawrzeć kompromisu 
do tej pory. Mówią, że głosowanie w najlepszym 
razie odbędzie się dopiero jutro.

Gdyby nie udało się rządowi przed 1 lu­
tego sprawy przeprowadzić w parlamencie, bę­
dzie musiał uciec się do § 14.

Miałoby to dla Koła polskiego fatalne 
skutki, wówczas bowiem rząd, wobec zerwania 
umowy między stronnictwami, nie uwzględniłby

życzeń Koła polskiego. Koło polskie musi więc 
prowadzić akcyę na dwie strony.

Wiedeń 29 stycznia. (Tel. pryw.) Rezy­
gnacji Pacaka w kołach czeskich nie biorą na 
seryo i powiadają, że Pacak nie powinien w obe­
cnej sytuacji czynić tego kroku, skoro wie, że 
obecnie jest obowiązkiem patryotyzmu wytrwać na 
stanowisku.

Barlament francuski.
Pary* 29 stycznia. Izba deputowanych o- 

bradowała wczoraj nad budżetem ministerstwa 
robót publicznych.

W  ciągu dyskusyi zarzucił poseł Cadenat 
zarządowi ministerstwa fałszowanie cyfr i obwi­
nił ministra robót publicznych, że zdradzał swój 
program, jak to wyraźnie stwierdził prezydent mi­
nistrów w toku poprzednich rozpraw.

Minister robót publicznych odpowiedział, że 
jest nadto uczciwym człowiekiem, aby miał zwa­
żać na takie oskarżenia jak p. Cadenata.

P. Cadenat w najwyższem rozdrażnieniu 
chciał rzucić się na ławę ministeryalną, straż po­
wstrzymała go.

Po posiedzeniu przyszło w kuloarach do 
bójki Cadenata z deputowanym Cbapuis, który 
podczas sprzeczki Cedenata z ministrem zganił 
postępowanie posła. Cadenat podrapał silnie twarz 
przeciwnika. Musiano posłów rozdzielić i Cadena­
ta wyprowadzić.

W enezuela.
Waszyngton 29 stycznia. Zastępcy trzech 

mocarstw uchwalili polecić swym rządom tele­
graficznie propozycje Bowena do przyjęcia i za­
żądali rozkazu natychmiastowego zniesienia blo­
kady Wenezueli.

Rzym 29 stycznia. (Telegram prywatny). 
W parlamencie obiegała pogłoska, że minister 
spraw zagranicznych Prinetti tknięty został pa­
raliżem.

Tanger 29 stycznia. Bank francuski 
„Banc de Paris" zawarł z sułtanem marokkań- 
skim umowę o pożyczkę 7 i pół milionów fran­
ków na 6 prc. Jako gwarancyę za pożyczkę 
obejmuje Francya w zarząd swój dochody z ceł, 
opłacanyrh w Tangerze.

Rozmaitości.
i l  Polacy W Ameryce. Uchwalono prawo na- 

tnralizacyi obcokrajowców, zamieszkałych w Bra­
zylii, przez kongres z dnia 12 lipca r. 1890, zo­
stało dopiero teraz egłoszone, przeto obowiązuje 
ono od czasn ogłoszenia, tj. od 21 listopada roku 
zeszłego. Prawo to, zamiast określić, kto z obco­
krajowców i w jaki sposób może uzyskać prawo 
obywatelstwa, wylicza tych, którzy są obywatelami 
tamtejszemi, mianowicie:

1) kto się w Brazylii urodził, jeżeli nawet 
ojciec jest obcokrajowcem, wyjąwszy gdy się znaj­
duje tu w służbie obcego państwu,*

2) dzieci brazyli&nina lub nawet nieprawe 
dzieci brazylianki, urodzone za granieą, jeżeli tu 
zamieszkają;

8) dzieei brazylianina, jeżeli Ich ojciec mie­
szka za granicą w służbie rzeczyposp. brazylij­
skiej ;

4) obcokrajowcy, którzy dnia 15 listopada r. 
1889 tn już byli, a którzy do dnia 24 sierpnia r. 
1891 nie oznajmili, że chcą zatrzymać dawne oby 
watelstwo;

5) obcokrajowcy, którzy w Brazylii mają po­
siadłość nieruchomą i są żonaci z brazyliankami, 
jeżeli tn mieszkają i nie oznajmiają, że zachować 
swoje dawne obywatelstwo;

6) obcokrajowcy, którzy na mocy tego prawa 
npomną się o przyznanie im obywatelstwa tutej­
szego.

„Bez wątpienia zdałaby się — pisze Gazeta 
polska w Brazylii — niejedna zmiana w prawie 
powyższem i dlatego trzeba będzie odwołać się do 
którego posła, aby wniósł odpowiedni wniosek w 
kongresie".

Dział rolniczy.
o Zboże w nowej taryfie celnej Z powodu 

przedłożenia nowej taiyfy cłowej publikuje Czas 
następujące ciekawe cyfry: Jeszcze w r. 1891 
wywoziły Austro-Węgry za granicę zboża za 127 
milionów koron: obecnie ten eksport spadł o po­
łowę. Wywóz bydła na rzeź, roślin strączkowych, 
owoców, jarzyn itd., stale się obniża. Pomimo 
całej intenzywności gospodarki rolnej, przeciętny 
dochód z roli, obracanej pod uprawę pszenicy i 
żyta, nie podniósł się w ostatnich dziesięciu la­
tach; natomiast ceny spadały niepowstrzymanie. 
Na giełdzie wiedeńskiej dla produktów rolniczych 
notowano za centnar metryczny w koronach:

W przecięciu
w latach pszenica żyto jęosmień owies kuknr.

1870-1879 26*20 18*50 19 30 15*80 14*90
1880-1889 20*80 16 50 19 *0 14* 13*80
1890-1901 1860 15*50 17*70 13*70 11*60

Ten spadek cen zauważono w całej Europie. 
Znane są także jego przyczyny. W Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki północnej przestrzeń, odda­
wana pod uprawę zboża, zwiększyła się z 26 mi­
lionów hektarów w r. 1870 na 64 mil. hekt. w r. 
1900, a zatem w przeciągu lat 30 więcej niż po­
dwoiła się. Zbiór pszenicy chwiał się w ostatnich 
10 latach między 116 a 242 milionami centnarów 
metr. Gdy pszenica w r. 1901 kosztowała w 
Wiedniu 17*80 k., w Berlinie 19*70 k., w Lon­
dynie 15*20 k. — cena jej w Chicago za oentnar 
metryczny wynosiła równocześnie 13*30 k. Przy 
tem jeszcze cena przewozu z Chicago do Liver- 
polu, która w okresie lat 1870—1879 wynosiła 
za każdy centnar metryczny okrągło 6 50 k., ob­
niżyła się w okresie 1890—1901 w przecięciu na 
3*80 kor. W dobrych co do zbioru latach nawet 
olbrzymia zdolność konsumcyjna Ameryki nie jest 
w możności zapobiedz wielkiemu a rujnującemu 
rolnictwo europejskie eksportowi zboża amery­
kańskiego do Europy. Siła ekspanzywna zaś za­
granicznej, w szczególności zamorskiej uprawy 
zboża nie osiągnęła jeszcze bynajmniej swego 
punktu kulminacyjnego. Teren, oddany pod upra­
wę roli w Stanach Zjednoczonych, ciągle się roz­
szerza, a w Argentynie uprawiają dotychczas za­
ledwie dziesiątą część roli, nadającej się do upra­
wy. Nie ulega zatem wątpliwości, że trzeba się 
liczyć z możliwością dalszego spadku cen zboża.

Cóż jednak ten rozwój rzeczy oznacza dla 
Austro-Węgier? Koszta produkcyi rolniczej nie 
zmniejszyły się, a gdy z drugiej strony ceny cią­
gle spadają i wewnętrznemu rynkowi zbożowemu 
grozi zalew przez zboże obce, to objawy te ozna­
czają zasadnicze zmniejszenie się dochodów rol­
nictwa. Skutkiem tego warunki egzystencji lud­
ności, trudniącej się uprawą roli, pogorszyły się; 
inwestycje i melioracye byłyby powstrzymane, a 
w ten sposób także sama uprawa roli cofnęłaby 
się. Jeżeli zaś rolnikowi źle się powodzi, wów­
czas wielu innym gałęziom produkcyi braknie 
odbiorców. W taki sposób ujemne następstwa 
spadających cen produktów rolniczych mają jak 
największą doniosłość dla całego życia ekonomi­
cznego monarchii.

Przed 30 laty nie zauważono takich stosun­
ków. W  r. 1878 mogły Austro-Węgry dopuścić 
obcą pszenicę do swoich granic i dopiero zwolna 
cło ochronne podniosło się do 3*57 k. za centn. 
metr. Jeżeli się zważy, że cło od pszenicy w ta­
ryfie francuskiej wynosi 7 fr., a w nowej nie­
mieckiej 7 mk. 50 fenig., czyli 8*98 k., to łatwo 
zrozumieć, że także rząd austryacki musiał wziąć 
pod rozwagę zaprowadzenie wydatnej ochrony 
celnej dla pszenicy i dla innych produktów rolni­
czych. Jakkolwiek Austrya nie jest krajem tak 
przeważnie rolniczym, jak Węgry, to jednak, zda­
niem rządu, stosunki z żelazną koniecznością do­
magały się także i dla tej połowy monarchii od­
powiedniego podwyższenia ceł,—a charakterysty­
czną pod tym względem jest rzeczą, że ustano­
wione w projekcie taryfy cła dla pszenicy i żyta, 
zgadzają się z propozycjami austryackiej Rady 
rolniczej. Projektowane przez rząd stopy cła opie­
wają bowiem:
Pszenica 7*50 kor. dotychczas 8*57 kor.
Żyto 7 - -  „ ,  3*57 „
Jęczmień 4*— „ „ 1*79 „
Owies 6*— „ „ 1*79 „
Kukurudza 4*— B „ 1*19 „
Hreczka 2*— „ „ 1*19 „
Proso 1*75 ■ „ 1*19 „
Owoce strącz. 4*50 „ „ 2*38 „
Słód 5*40 „ „ 8*38 „
Wyki i łubin 8 * - „ „ 2*38 „
Mąka i produkty 

mączne 15*— „ „ 8*93 „
Uła od pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa i 

kuknrudzy mogą być zniżone w drodze trakta­
tów najwyżej o 1*20 k.

Przy tak zasadniczem podwyższeniu ceł, 
obowiązkiem było rządu uwzględniać także stano­
wisko konsumentów wobec powyżej przedstawio­
nych interespw rolniczych. Podwyższenie ceł ma 
bowiem na oku utrzymanie wyższych krajowych 
cen zboża wobec zboża zagranicznego, co nie­
wątpliwie stanowi obciążenie konsumentów. Je­
żeli wobec tego dylematu rząd zdecydował się na 
ustanowienie wyższych ceł dla ochrony rolnictwa, 
to zapewne rozstrzygającym był tu dlań wzgląd, 
że monarchia swoje zapotrzebowanie zboża po­
krywa obecnie niemal zupełnie własną produkcją, 
względnie że mogłaby je sama pokryć przy pe- 
wnem podwyższeniu krajowych cen zboża. — 
Celem jest to, aby teraz nie sprowadzać zboża 
obcego, obłożonego wyższem cłem, a ceny we­
wnętrzne, utrzymać na wysokości, któraby zaw­
sze jeszcze stała po za ceną zboża w państwach, 
importujących wielkie ilości zboża i nie potrze­
bowała uwydatniać w sobie całego podwyższone­
go cła. Należało także uwzględnić, że nieznaczne 
podwyższenie ceny nie jest w żadnym stosunku 
do smutnych następstw zupełnego upadku rolni­
ctwa.

Na tych podstawach rząd wypracował pro

jekt, którym spodziewa się zapobiedz dalszemu 
upadkowi rolnictwa. Rozpatrując ze stanowiska 
rolniczego pozycye taryfy, trzeba takie zwrócić 
uwagę na te gałęzie produkcyi rolniczej, które 
dotychczas, skutkiem konkurencji zagranicznej, 
ku szkodzie gospodarstwa społecznego, musiały 
być utrzymywane na drugim planie. Tak np. spro­
wadzają do Austro-Węgier w wielkich ilościach 
rozmaite jarzyny, przeważnie jako wolne od cła. 
Ponieważ zapotrzebowanie nasze mogłoby być 
pokryte zupełnie wewnątrz państwa, przeto wol­
ność cłowa, względnie dotychczasowe niskie cła, 
projektuje rząd zastąpić obecnie w nowej taryfie 
wyższem cłem, mającem na celu ożywienie upra­
wy jarzyn. Podobnie ogrodnictwo i hodowla na­
sion mają obecnie uzyskać pomoc dla powstrzy­
mania naporu zagranicy. Również ma być zabez­
pieczonym przez wyższe cła chów bydła i niero­
gacizny, który skutkiem ewentualnie liberalniej- 
szego wykonywania policji weterynaryjnej mógł­
by spotkać się z silniejszą konkurencją ze wscho­
du, gdy tymczasem Niemcy na swojej granicy 
położyły dla naszego eksportu trudne do przeby­
cia wały.—Podobnie ma być otoczony opieką ta­
ryfową chów drobiu, rybołówstwo, miodosytni- 
ctwo i mleczarstwo.

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie dnia 29 styoania

Ceny aa 50 kilogramów loco Lwów. W aluta koronowa. 
Psienioa gotowa 7-90 do 8'—, puenioa nowa 7 60 do 
7*75, iy to  gotowe 6'50 do 660, na term. 6 40 do 6*60, 
owies obroony  got. 8*25 do 6 50, na term. 6'20 do 6*80, 
jęczmień past. 5*50 do 5-75, jęczmień browarny 5*90 
do 6*50, rzepak nowy 9*25 do 9*50, inianka —*— do 
—•—, groch pastewny 6*75 do 7*25, groch do gotowania 
7-50 do 10 50, wyka 6*50 do 6-75, bobik 5*80 do 6*90, 
hreczka O*— do O*—, kukurudza nowa 6 20 do 6*40, stara 
0*— do *0—, ohmiel za 56 kilo —•— do —*—. koniosyna 
czerwona 68*— do 90*—, biała 80*— do 120'—, szwedzka 
80*— do 95*—, tymotka 82’— do 88*—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16 75 do 17-—, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 9*30 do 9*50.

Usposobienie odmiennie, w spirytusie tendenoya 
słabsza.

Wiedeń 29 stycznia. Oukier (spopojnie) 2155 do 
—•—. Nafta galicyjska —*— do —•—. Spirytus 89 40 
do —*—.

W iedeń dnia 29 stycznia Kurs w kor. i po 60 
klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7*70 do 7*71, iy to  
na wiosnę 6 91 do 6*92, kukurudza na listopad — *—, 
kukurudza na maj-czerwiec —*—, owies na wiosnę 6*88 
do 6*89, rzepak na styczeń-luty —*—, rzepak na aier- 
pień-wrsesień —*—, olej rzepakowy na styoseń-kwieeień 
— do — .

Usposobienie: spokojne.
Stan pow ietrza: pięknie.

Budapeszt dnia 29 stycznia Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7*68 do 7*64, 
iy to  na kwiecień 6*64 do 6-65, owies na kwiecień 6*12 
do 6*14, kukurudza na maj 5*94 do 5*95, raepak na sier­
pień 11*75 do 11-85.

Oferty na pszenicę: mierne.
Ohęd kupna ograniczona.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: pięknie.

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń dnia 29 styoznia (Tel. „Gazety Narodo­

wej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połud­
niu. Akoye anstr. zakł. kred. 706*50, węg. zakładu kred 
752 50, Anglobanku 277*—, Unionbanku 554*—, Banka 
dla krajów koronnych 412 —, Bankyeremu 484*50, Bo- 
dencreaita 966— , Gal. Banku hipot. 542*—, kol i pań­
stwowych 701*50, kolei południowej 55-—, tramwaju A. 
— , B. —•—, kolei Elbenthal 458-60, kolei półnoonej 
5590, kolei czeraiowieokiej —•—, alpiny 402'—, Rima 
Muranya 498*—, praskiego to warz. żeL 1682'—, fabryki 
broni 840*—, tureckie tytoniowe 860-60, oblig. węg. In- 
demniz 99*65, renta majowa 10080, austr. renta koro­
nowa 101-66 węg. renta koronowa 99 70, 56-let. listy tów. 
kredyt, ziemsk. 98*45, 4-procent. listy banku krajowego 
99*10, 4Vi-procent, listy banka kragow. 102-—} 4-prooent. 
listy banku hipotecznego 98*10, 4l/,-proc. lu ty  banka 
hipotecznego 101*40, 5-prooent, listy banku hipoteosnege 
111*—, 4-procent. galio. oblig. propinac. 99*95, 4-proo. 
galio. połyczka kraj. z r. 1898 r. 9960 4-prooent. poiy- 
oaka m. Lwowa 97*—, losy tureckie 125*50, murki 117*12, 
ruble 252 75.

P ary *  29 stycznia Giełda wieczorna. Trzy pro- 
oentowa renta 100*—. Mąka 29*70.

Berlin  29 styoznia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryaokie 85*40 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus —•—, Austryaokie kredyty —*—, Diso. Oomman- 
di — —.

Frankfurt 29 stycznia. Giełda wieosorna. Au- 
stryackie kredyty 223 10 Kolej państwowa 150*40, Alpi­
ny —*—, Disconto 197*75. Laura 218 50.

Nadesłane,
Za tę rubrykę Redakcra nie odpowiada.

Br. L E O N  R R 1 J D E R
mieszka przy ul. Karola Ludwika 1. 5.

HOTEL EUROPEJSKI
(A lberta Szkow rona).

Przyjechali do Lwowa dn. 29. stycznia 1908. 
hr. W. Borkowski z Tarnopola, B. Cieński z Ło- 
śniowa, W. Polański z Rudnik, Z. Romański z 
Uladówki, Z. Horodyński ze Zbydniowa, S. Żele­
chowska z Korozowa, J. Koblicha z Pragi, M. 
Trnowschky z Wiednia, J. Heller ze Z tani sławo- 
wa, J. Bednarowski z Rosyi.
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Morderstwo
na Great Porter Square Nr. 119.

!*J<ęg dslt!K-'t
Lecz, żeby to uzyskać, musisz koniecznie na 

mnie się spuścić. Zgódź się na to, żeby kobieta 
ster objęła. Nie dlatego, bym Ci zdolńości do 
walki nie przypisywała; owszem, za prawdę i 
sprawiedliwość, Ty lepiej odemnie byś walczył, 
lecz teraz nie maez rąk wolnych, nie możesz się 
ruszyć, będąc strzeżonym i wstrzymywanym na 
każdym kroku. Ja zaś bez wzbudzenia podejrze­
nia mogę się ruszać swobodniej i prędzej dojść 
do celu.

Stosunkowo jestem nieznaną tutaj i bez 
trwogi mogę rozpocząć moje dzieło. Oprócz tego, 
mogę jako kobieta użyć środków, któremi byś 
Ty pogardził. Żaden mężczyzna, stworzeniu jak 
Lydia nie dorósł, tylko Grek przejdzie Greka w 
przebiegłości, a tę kobietę postaram się ja 
przejść.

Ty zaś, proszę Cię o to bardzo, nie czyń 
teraz nic. Jeden z przyjaciół Twoich wystąpił w 
Twojej obronie, jest to zapewne dla Ciebie po­
ciechą, jak dla mnie było.

Słusznie mówisz, że najlepiej będzie, gdy 
Ciebie za u narłego uważać będą.

Drogi Fredzie! Jeszcze Ci zalecając taką 
uwagę, jakby głowa moja była pełna mądrości 
— tak nie jest zupełnie, lecz mądrą i przebiegłą 
jest ta główka!

Jak widzisz, stoję w środku na polu walki 
i właśnie w bardzo dla mnie korzystnej pozycyi. 
Twój ojciec został haniebnie zamordowany — 
odkrycie morderstwa wszystko inne wykryje. Tu 
w domu znajduje się człowiek, który z tein 
wszystkiem w jakimś związku stać musi. Czło­
wiek, który nosi fałszywe nazwisko, perukę i ma­
luje twarz a udaje cudzoziemca. Chcę i muszę 
wiedzieć, kto właściwie jest ten Richard Maux 
i w jakim celu zamieszkał na poddaszu. To on 
rozgłosił, że w sąsiednim domu duchy straszą. 
Może mu zależy na tem, by nikt nie wynajął 
domu, widocznie dopóki w pokoju, gdzie został 
Twój ojciec zamordowany — nie znajdzie to, 
czego szuka; nie wierzę biedzie, którą okazuje. 
On tylko w jakimś zamiarze usunął się i chce 
pozostać w ukryciu.

Miałabym Ci wiele jeszcze do pisania, ko­
chany Fredzie! lecz nie mam już czfsu.

Lietu tego niechciałabym posyłać pocztą, 
raczej poszlę tą małą istotą, która teraz obok 
mnie śpi i której można ślepo zaufać. Przyjdzie 
do Ciebie a Ty jej możesz wszystko, co chcesz, 
jak mnie samej powiedzieć. Lecz nic trudnego 
do spełnienia jej nie polecaj, bo odemnie dostanie 
dość trudne zadanie do spełnienia.

Stęskniłam się już bardzo za Tobą, lecz 
jeszcze czas jakiś musimy być rozdzieleni. Obie­
cuję Ci codziennie małą Fanny z listem posełać 
i tak będziesz wszystko wiedział co robię. Możesz 
jej dawać odpowiedzi, lecz nie posełaj ich przez 
posłańca, mogłoby to zwrócić uwagę Richarda 
Maiuca.

Wytrwale i ochotnie pracujmy dla naszej 
przyszłości, najdroższy!

Moje serce, muość należą zawsze do 
do CiebieCiebie i dziękuję Bogu zawsze, 

należę.
Że w poważniejszym niż zwykle do Ciebie 

tonie piszę, pochodzi to stąd, że zmierzyłam 
wielkość naszego obowiązku i przejęłam się tem 
całem sercem.

Bądź zdrów! Dobranoc; nie mogę pisać, 
bo słońce wschodzi — myślę, że wschodzące 
słońce jest dla nas lepszą wróżbą, aniżeli za­
chodzące.

Bądź zdrów najdroższy.
______  Becky.

ROZDZIAŁ XXXI.
Beoky opisuje swoje spotkanie z Richardem 

Mauzem.
Najdroższy Fredzie! jak podobała Ci się 

moja mała listonoszka? Nie jest mądra i 
ładna?

Gdy się dzisiaj rano sbudziła, miałam z nią

poważną rozmowę i o ile b)ło potrzeba, opowie­
działam jej nasze plany i wytłumaczyłam jej, w 
jaki sposób może mi być pomocną. Płakała z ra 
dości i tych parę słów, co mi powiedziała, prze­
konały mnie, że to dziecko wszystkich sił dołoży, 
by mi być pomocną.

Może to i lepiej, że posłnguję się dzieckiem 
— dorosły by mi przeszkadzał. W jaki spo­
sób? spytasz. — Cierpliwości, najdroższy, cierpli­
wości 1

Mrs. Preedy znalazła, że źle wyglądam, wy­
tłumaczyłam jej, że mnie całą noc zęby bolały. 
Moje stanowisko w tym domu jest godne zazdro­
ści, gdyż jestem raczej za panią, nie za służącą 
uważana. Przyczyna tego jest, że mojej pani po­
życzyłam czterdzieści funtów i ofiarowałem się za 
Fanny płacić.

Dzisiaj nawet kazała mi się do łóżka poło­
żyć. Posłuchałam ją i czuję się znowu rzeźwą i 
zdrową, chociaż już jedenasta wybiła.

Mrs. Preedy jak zwykle wyszła do swojej 
przyjaciółki mrs. Keale, a ja  siedzę z mojem pi­
saniem w kuchni. A jeżeli przyjdzie, to ucieknę 
do mojej izdebki i dalej pisać będę, gdyż mam 
wiele dzisiaj do pisania.

Sprawa nasza przybiera taki obrót, że zdaje 
mi się, nie długo będziemy czekać na rozwią­
zanie.

Gdym dzisiaj rano wysłała Fanny do Cie­
bie, udałam się na górę do chorej mrs. Bailey.

To, co od niej się dowiedziałam, jest bardzo wa­
żne, mianowicie: miała bardzo niespokojną noc; 
całą noc słyszała szmer w sąsiednim domu w po­
koju, gdzie Twój ojciec został zamordowany. Mó­
wiła staruszka, że nie wie, co to było, lecz z pe­
wnością nie myszy i że w śmiertelnym noc całą 
była strachu. Ofiarowałam przysłać na noc małą 
Fanny, która już dzisiaj tam śpi.

Wtajemniczyłam ją w moje plany i jestem 
pewna, że najmniejszy szmer nie ujdzie jej u- 
wagi. Jej zmysły są nędzą i biedą zaostrzone, a 
przywiązanie do mnie i wdzięczność dodadzą jej 
sił do czuwania.

Że zmianę tę co do spania Fanny zrobiłam, 
namyślałam się długo. Mam teraz sposobność 
częściej na górę chodzić i widzieć Richarda 
Mauxa.

Mała Fanny ma także rozkaz pilnowania 
go. Dzisiaj już z zadziwiającą bystrością umysłu 
opowiadała mi, jak Richard wygląda. Najdrob­
niejsze szczegóły nie uszły jej uwagi. Widziała 
go już dwa razy, lecz on jej jeszcze nie spotkał. 
To bardzo dobrze!

Lecz teraz słuchaj, cośmy dalej zdziałały. 
Dzisiaj po obiedzie wyszłyśmy z Fanny po 
sprawunki. Kupiłam jej płaszcz gumowy, który 
ją całą zakrywa od stóp do głowy. A teraz 
zgadnij, com kupiła? Oto mały zgrabny re­
wolwer.

(Ciąg dal. nast.)

jPierwsza kraj. fabryka 
w yrobów  z  papieru S .  W .  N i e m o j o w s k i e g o ,  L w ó w Koperty. Papiery listowe, Tutki

9 poleca i Bibułki cygaretowe itp.
Do nabycia w sklepie przy Placu Maryaekim 1. 8, 

oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 
na prowincyi. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie.
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Dla zemsty
pow ieść z czasów  L u d w ik a  XV.

EL Oai>©XL<3L-u..
TOM TRZECI.

Cztery świece woskowe w miedzianym 
świeczniku światło swe n ieszały z blaskiem 
ognia.

Na ścianach i suficie mnóstwo kółek, pier­
ścieni, baków i przeciągniętych sznurów.

Kogut łabaty, kogut Murzyn i inne koguty 
stały wokoło i czekały.

Przed kominkiem stał Poulailler i C.
— Mistrzu I — powiedział Kogut łabaty — 

wszystko już gotowe.
— Przyprowadź obu więźniów! rzekł Pou­

lailler.
Za kilka minut wszedł Somboj i kniaź, ka­

żdy innemi drzwiami.
Obaj byli silnie skrępowani i zawiązane 

mieli oczy.
Przyprowadzono ich na środek komnaty, 

gdzie leżały narzędzia tortur,

Poulailler dał znak: wszystkie koguty opu­
ściły salę cicho. Drzwi zamknęły się za niemi.

Czterej ludzie zostali sami. Poulailler sie­
dział na niskim stołku, plecami obrócony do ko­
mina. Przy nim stał C zawsze zamaskowany i 
ubrany w czarny aksamitny strój.

Somboj i kniaź, którzy nie mogli się ani 
ruszyć, ani widzieć, ani mówić, stali jak dwa 
nieruchome posągi.

Poulailler skinął na C, a ten podszedł do 
Somboja, zdjął mu przepaskę z oczu i oswobo­
dził usta, a zbliżywszy się do kniazia, zrobił to 
samo.

Wzrok obydwóch tych ludzi uderzony bla­
skiem światła dziennego, przymknął się najpierw, 
później błądził niepewny po sali.

Na widok narzędzi przygotowanych do tor­
tur boleść i wściekłość odbiły się w spojrzeniu 
kniazia. Źrenice zaś Somboja zbladły.

— Widzisz co cię otacza — rzekł Poulailler.
— Doskonale — odpowiedział Somboj.
— Wiesz co cię czeka?
— Nie.
— Nie wierzysz w tortury ?
— Wierzę 1 lecz wierzę równie w przypa­

dek. Kto wie jeszcze, co się stać może za chwilę.
Poulailler spoglądał na niego badawczo.
— Nienawidzę cię, a jednak unikniesz stra­

sznych męczarni, jeżeli odpowiesz na wszystkie 
moje zapytania.

— A jeżeli nie odpowiem ?
— Będziesz męczonym.
Somboj poruszył ramionami z pogardą.
— Myślałem, żeś silniejszy. ‘::kąd przypusz­

czasz, że poddam się w cierpieniu. Działajmy jak 
ludzie silni i nie groźmy sobie. Jestem w two­
ich rękach, możesz mnie zebić lub męczyć, sto­
sownie do twej woli. Dla mnie jest to tylko 
kwestyą czasu, woli i cierpliwości. Ale jakkol­
wiek dzikie są nasze nienawiści, nie bądźmy 
względem siebie zwykłymi zbrodniarzami. Dwa­
dzieścia lat już walezymy z sobą z równą zręcz­
nością, energią i szczęściem, już dwadzieścia lat 
nienawidzimy się wspólnie, a dziś ja czuję się 
zwyciężonym. Jestem w twoim ręku, bez środka 
ucieczki, obrony i żadnej nadziei. Wychodźmy 
więc z tego stanowiska i postawmy kwestyę ja­
sno. Lat temu dwadzieścia, zabiłem ci ojca i 
matkę. Miesięcy temu trzy, zraniłem twoją na- 
rzeczonę. Dwa miesiące temu porwałem ci sio­
strę, by ją oddać człowiekowi, który ją kocha. 
A przed 16-tu godzinami r trułem je obie, za 
dwie godziny żyć przestaną. Oto sytuacya jasno 
postawiona. Powiedz co chcesz teraz uczynić?

Poulailler słuchał Somboja, nie przerywa­

jąc mu na chwilę, spokojnie, bez oznaki gniewu, 
ani oburzenia.

Gdy skończył, podniósł się, zbliżył do niego 
i utkwił wzrok groźny.

— Co chcę zrobić! Najprzód chcę, byś mi 
odpowiedział na wszystkie pytania.

— Stawiaj je więc, jeżeli będę mógł, od­
powiem. Jestem twym więźniem, a tortury nie 
są zbyt miłe dla błahej przyczyny.

— Montjoie! przysiągłem dać ci tyle dni
cierpień, ile moja biedna matka miała godzin
męczarni przez twoją nikczemność. W tej przy­
siędze zrobiłem jedno zastrzeżenie. Jeżeli mnie 
prędzej objaśnisz, nie będziesz się męczył, a za­
biję cię tylko. Odpowiedz.

— Pytaj!
— Cofnij się o lat dwadzieścia, do chwili, 

gdyś zwichrzył dwie egzystencye. Wtenczas byłeś 
w przyjaźni z księciem Ćharolais.

— Tak. I on dał mi służącego Saint-Claude.
— Czy on był twym wspólnikiem?
— Pomagał mi, przyznaję.
— Bzy to on sprowadził mego ojca do

Fosseuse.
— Tak.
— I czemu ten książę krwi tak ci służył?
— Bom ja służył jego namiętnościom.
— Kto uwięził Morliera 30 stycznia?

— Ćharolais.
— Dlaczego?
— Bo la Morliere znał ludzi, którzy pilno­

wali Urszulę Hfnaud. Mógłby ich poznać, oswo­
bodziłem się więc od niego.

— Czy to Ćharolais życzył sobie prze­
jażdżki do Wersalu?

— Tak, to było ułożone.
— Czy on zabrał towarzystwo do Fous-

seuse.
— Tak.
— Nędznicy! — szepnął Poulailler.
— Kto ci pomagał w zabiciu mej matki?
— Jeden człowiek.
— Czy on żyje?
— Tak.
— Kto on jest? i gdzie jest?
— Tam 1...
I, wskazał na kniazia.
— On! — krzyknął Poulaillę-.
Kniaź zbladł jak chusta.
— A więc to wy zabiliście moją matkę! 
Słowa te wypowiedział tak spokojnie, a tak

strasznie, że obaj zbrodniarze zadrżeli.
Pan C. od chwili wejścia więźniów, nie 

rzekł słowa, Stał nieruchomy zamaskowany.
(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 2  ct. od wyrazu.

jR ośliłtf/  najtan iej 
wszystkie dostarcza Dwór Łap- 

styn, — Brzeiany.
Popierajcie przemysł krajowy polski 1

— — m m m m a f

Słodkie i
5 kilo czerwonych pomarańcz 3 kor. 20 h 
I oryg. skrzynka 300 sztuk 1 1  „ — „
5 kilo mandarynek z Malty 3 „  90 „
5 „ karczochów 4 , 80 „
S n łaIatT 3 „ 4°  T.
S „ żyjących homarów 5 „ 60 „

franco za pobraniem pocztowem

G r a i i  U r n o ,  Triest.
R o k  założenia 1855.

TADEUSZ IIIIŁASZfiffSKi
zegarmistrz 8680

■ L  A k a d e m i c k a  L  S ,  poleca zwój

skład zegarków
kieszonkowych — stołowych1 

ściennych i podrdinych. 
Każda sprzedaż i naprawa pod gwarancyą.

Realność
położona blisko tramwaju elektry 
cznego we Lwowie (jednopiątrowy 
dom) z ogrodem, 1 mórg obszaru, 
z wolnymi latami do r. 1910, jest 
zaraz z wolnej ręki do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje kancelarya 
adwokata dr. W. Ballahana i 
dr. A. Togla, we Lwowie, 
ul. Kopernika 1. 7. 8828

Rządca dóbr
znakomity rolnik i hodowca, doświadczony 
plantator buraków i chmielą, gruntownie 
znający gorzelnictwo i lasowość, poszukuje 
odpowiedniej posady. Łaskawe listy pod 
K. 8. odbiera Administracja. 8688

„Dobrobyt"
( k m  Z w i a l i  GaiicyjsBcl 

Kas Oszczędności.
Jat wyszedł ouoer 2 ., rocznik II. 

I zawiera:
Polityka lokacyjna Kas oszczędno 
ści. — Rys historyi ekonomicznej 
Galicyi w końcu XVIII stulecia, 
pnez N. Sokoinickiego (c. d.). —- 
Orzeczenia Trybunału administra­
cyjnego w sprawach podatkowych. 
— Reforma waluty. — Zaległości 
ratalne. — Z praktyki sądowej. — 
Ruch wkładek w związkowych ka­
sach oszczędności za miesiąc gru­
dzień 1902. — Przegląd finansowy, 
(erbe). — Ugoda austryacko-węgier- 
aka. — Notatki. — L e s e w a n la .

Przedpłata wynosi: kwartalnie 
S korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Redaknya I Adminlstracya: Lwów, 

ul. Kopernika 7 . 84

Zastępca
za prowizyą jest poszukiwany 
d la  L w ow a i okolicy, dla nowo 
patent, dynamo-szczotek. Zgło­
szenia pod „D ynam o P . L. 
2 0 4 “ do K ndo lfa  M ossego, 

W iedeń. 8820

Kto chce mieć
na simę dobrą, ciepłą k o łd rę , nieoh się 
uda a zaufaniem do speeyalnej pracowni 
kołder i materaców Józefa S eh u sŁ ra , 
Lwów, K opernika 5. Nowośó I K ołdry 
na puehu, podwójne, z obu stron do użyt­
ku, zalecane dla chorych lub osób nie 
znoszących ciężkich kołder po zł. 16, 18, 
20 sł. Atłasowe jedwabne po 20, 25, 3C 
i 36 sł. 8686

Robione 8820;

Naturalne Palmy
które nie można odróżnić od żywych. D łu­

goletnia trwałość bez pielęgnacyi.

Najpiękniejsza ozdoba
pokoi i salonów

Palma wachlarzowats. o 16-tu liśoiach wraz 
z wazonem z ł .  9  i wyżej, koszta przesyłki 

jak nańtańsze. Cenniki gratis.
A. PRAUSCHL, W IEK  I,

Singerstrasśe nr. 11.

ODCISKI.
K to  chce łatwo, szybko do godzi­
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arbenz’» patent, przyrządu do 
w ycin an ia  odcisków . Polecany 

o  przez lekarzy, a bardzo ceniony 
® przez wszystkich, którzy go nżjt 

wają. O dpadają długotrw ałe bo­
lesne plastry, zakażenia, skalecze 
nia. Skutek natychm iastowy i pe­
wny! Cena koron 2-50. Jeden 

S? nadaje się dla całej rodziny. Na-
być można w handlach nożowni­
czych i towarów żelaznych, apte­

kach, n fryzyerów etc. Engros n fabrykan­
ta  A . A rben z’ a  L n n s a n n e  (Schweiz).

W

V .

f '

aldfc& atejteatartóa& ateate& ate
Bracia Tereyarae £w. 

Franciszka,
Lwów, Kleparowska 15.
szczególniej w porze zimowej, zaj­
mują ubogich pracą przy wyrabianiu

m ebli giętych
z surowego materyału (opiłowywa- 
nie, politurowanie, wyplatanie i skła­
danie). Meble te są starannie 
trwale zrobione, sprzedają się po 
przystępnych cerach. Wózek trans­
portowy, albo ubogie dzieci z przy­
tulisk zabierają na żądanie i odno 

I meble do zreperowania albo 
nowo zakupione.

Tokąj Megy&ljąjski® W ina
przewyborne, t. zw. „Ausbm ch“ (vin de la premióre gutte) i

w in a  SA M O R O D N E
nabywane bezpośrednio od właścicieli winnic, sprzedaje z w szelką gw arancyą i od­
powiedzialnością „ S p ó ł k a  k o n s n m c y i n a  w  T o l m a  n a  W ę g r z e c h "

D r. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
■a

Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w Ukim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem , to jnż nazajutrz rano odpadają prawie nieznaczae 
łupieże ze ekóry, która staje alę przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe ca twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, nsuwa w najkrótszym czasie p ieg i, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłnezczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia złz. 1-50. Dr. Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy­
gmunta Buekera, w Krakowie u Wiktora Bedyka apt., w Czerniowcaeh u 
Golichowskiego nast. Mahl apt., Sohmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu 
u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesio­
łowskiego; w Bielska n Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass.

U

Si

Adres pocztowy i telegraficzny: 
„Oest-Ungar. Merknr" Budapeszt.

wszędzie dozwolonych anstro-węg. papierów państw, w sumie 84 
milionów prawnie upoważnione Towarzystwo gry na papiery 
wartościowe redakcya

Z a p r o s z e n i e  d o  g r y  l o s o w e j .  

Rozpoczyna arą na 892 sztuk

,.Oesterr.-ungar. jfercur" Juiapest
Aaźraeeyetraeee 81, 83, 85 (zaiaiona 1892 -.pecyalne rddakcye we Wiednia, Paryżu i Petersburgu)

przyczem w ypłaty koruystniej aniżeli w różnych innych loteryach zapewnione zostają, ponieważ każdemu członkowi za 
włożone pieniądze austr.węg. rentnjące się papiery państwowe wydane zostają.

Cniinw |C (| Obliczona tylko dla 50 członków. Miesięczna wkładka zł. 3-— gra 41 miesięcy. — Majątek Towarzy- 
b lU p H  l u l i .  stwa 182 sztuk papierów państwowych. Szanse wygrania : 16  milionów. Rocznie 30 ciągnień.

B  1*11114 t f l l l  Obliczone tylko dla 100 członków. Miesięczna wkładka zŁ y — gra 47 miesięcy. Majątek towarzystwa 
far 13 I0 U . 408 szlak papierów państwowych. Szanse wygrania. 33 milionów. Rocznie 48 oiągnień.

n  HOR Obliczona tylko na 25 członków. Miesięczna wkładka zł. 3*— gra 45 miesięcy. — Majątek Towarzy-
brlipa uuUa stwa 100 sztnk papierów państwowych. Szanse w ygrania: 15  milionów. Rocznie 30 ciągnień

O lfl Obliczona tylko na 25 członków. Miesi ;czna wkładka zł. 5 — gra 43 miesięcy. — M ajątek Towarzy- 
O li  1 u lU . stwa 202 sztok papierów państwowych. Szanse wygrania: 20 milionów. Rocznie 30 ciągnień.

To wyłącznie prze* redakcyę „Oesterr. nng. Mercnr“ Bndapest ułożone „Towarzystwa gry na papiery pań-
itwowe“  posiadają następujące efekta; austr. losy państwowe z r. 1864: 3 pro. austr. Bodenkredyty itd.

Do udziału w grze można przystąpić pod następującymi warunkami:
1) Przy zamówieniu składa się pierwszą ratę miesięczną ; następnie najdalej po npływie miesiąca drugą ratę

do nazzej głównej kasy w Budapeszcie — najlepiej przekazem pocztowym — resztę składa się w następujących po
sobie ratach miesięcznych. Można też podwójne raty miesięczne razem uiszczać.

2) Po wpłaceniu drugiej wkładki otrzymnje każdy członek prawnie wystawioną

książkę Austryacko węgierską papierów wartościowych
która zawiera serye i  nnmera losów i  zabezpiecza natychmiast prawo go gry.

Główne wygrane zostają natychmiast rozdzielone. Mniejsze wygrane zapisane w dochód a przy .podziale ma­
jątku Towarzystwa, wszystkim członkom Tow. w równej części wypłacane. Przystępowanie do Tow. papierów państwo­
wych jest wszędzie prawnie dozwolone. Jeden członek może mieć kilka ulziałów. Wszystkie papiery wartosoiowe zao­
patrzone są prawnym austro-węgierskim stemplem i są wszędzie dozwolone. Dalsze wpłaty można uskntecznić^ naszymi 
wolnymi od opłaty przekazami pocztowymi. „M ercnr“ ogłaszający rezultat ciągnień będzie dostarczany regoramie i bez- 
płatnie. Książki papierów rządowych wydane są w polskim języku. 8822

Zmiana lokalu!!!
JANA IHNATOWICZA

przeniesiony został z ul. halickiej
na plac Maryack i

obok sklepu p. Gabryela Starka 
(pzrzećLteaaa. ZEaZsŁęg-suarzEiist FolsJsio.).

po następnjących senaoh:

l ite r wina Ausbruch 
_ Samorodner

z roku

Ausbrucb
Samorodner

1 
1 
1 
1
1 „ „ Samorodner (lżejszy) „ — — „ . „

Mamy takie na składzie z własnego winnego leżaka paloną wódkę (Treberbrantweiu) 
jeden litr po 1'80 do 2 20 koron, tak samo i własną Śliwowicę po T80 koron za 
jeden litr. — Przy odbiorze całej beczułki zawierającej 136 litrów dajemy odpowiedni 
opust Adres :  „ C o n B W U - Y c r c i n  i I I  T o l c S Y H "  (Comitat Zemplen Hegyalja)

Ungarn)' 8700

1880 od 9 do 
1880 od 5 do 
1900|2 od 1 do
1901 od 4 do
1902 od 0-7 do

20 koron
10
4

10
0-8

Kupujcie czarne jedwabie!
P ro s z ę  z a ż ą d a ć  w z o ró w  naszych  pod gw aranoyą trw ałyoh

Jedw abnych m ateryl od koron i .  15  do 18 za metr.
Szczególnie: N ajnow sze jedw abne m aterye na toa le ty  ślubne, 

w izy to w e  1 u lio y  takie kolorowe i białe. 7826
Sprzedajemy do Austro-W ęgier w prost pryw atnym  i wysełamy podług 

wybranej jedwabnej materyi oclone i  opłaoone wprost do mieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, (Schweiz),
S s l d s n e t o f f - K k a p o r t .

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący ss ćLmAeaaa. l - g r ©  a a a a ja ,  1 9 0 2  ro ic ia . .  

(Czas środkowo europejski).

POCIĄG

iKĄf

poap.|oaob.
przych. 0 g.
14-15

~
2-31

- i
_ 3-35|

— 6T 0

- 6-20

6-50
7-46
8-00-- 8-10

— 8-15
- 8-50

10-25— 11-55
_ 1-10

1-23
—

1-45 -

2 U
— 3-14
— 4-40

- 5-35

_ 540
5-50

- 6-001— 8-04
8-40

1
9-12B

—- 9-2

9-250
O tli

9-50

_ 10-030
— 10-20H

— 10-500

31|8

»gi), Oświęeima, 
(Pesztu)

Do Lwowa z
Na dworzee główny

Iokan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,)^
‘ licZaleszczyk, Wyżnioy, Nowosielioy, Berhomethu, Czudina, Seretu 

Radowiec. Valeputny i Suozawy 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wroeławia;

Zakopanego ~
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18|7 

i święta), Brodiny, Putny, Suozawy 
Brzuehowic (ed 15|5 do 14|9 włącznie!
Janowa
Podwołoezyzk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra,

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezó Laboroz 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Korosmezo 
Lawocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonieza, Sanoka 
Iokan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnioy, 

Serethu, Suozawy
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Brzuehowic (od 1515 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuohli (od 15)6 do 3019), Skołego (od 1|5 do 30)9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu­

siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczrniec 
Ickan, Żydaozowa, Nowosielioy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, P ra “

Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembioa, Sambora,

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

a-
n

jrrowa

Rymanowa, Iwonicza 

Potutor, Nowosielicy, Yale-

przez Kraków (od zu|0 ao io|9), 
do~15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka 

Brzuehowic (od 1515 do 14(9 włącznie)
Ick aD , (Bukaresztu), Husiatyna, KorósmezS, 

potny, Snczawy 
Janowa (od 1|5 do 3019)
Szczerca (od 116 do I5|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 ao 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoczysk, (Odessy, - Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zaleszezyk,

Skały. Iwania pustego 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzee „Podzameze*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyeż. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszczyk, Potutor,

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozyniee, Zaleszczyk,

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

POCIĄG
posp. oaob.

odoh. o god.

—

-
415

5-50

..... 6-30
— 6-35

8-30 —

— 840

— 9.00
— 9-15
— 9-50

10-30
— 10-40
— 1-25
J-55

2 00
— 2 15
2*40
?/55

— 3-05

___ 315
— 3-26
— 3-30
— T lO
— 620
— 6-30
— 6-35
— 710
— 8-16
— 8-85
— 900
— 10-05
— 1030
— 1100

— u -io

6-43
— 10-57

209

9-201
11-321

■ J■■■■

Ze Lwowa do
Z dw orca głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsuadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanago p. Rzeszów, Or va 

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Koro., i-.ezi 
Słob. rung, Zaleszezyk, Nowosielioy, Serethu, Borodiny, utny! 
Yaleputny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Oh-1 ,wa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, rłowa, Wieli :zki, Oś więeitu \ 

Brzuehowic (od 15|5 do 14)9 włąeznie codziennie)
Ickan, ^Jass, Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor, Korosmezo, Nowo. -.tioy, 

Putny, Yaleputny, Suozawy 
Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Huaiat ae 
Jesztu), Drohobycza, Borysławia 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Luba wa, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, R r n y .  jwj* 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), Ja  .» 
znego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
a

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czemiowiec, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor,

a (od 1|5 do 15)9 włącznie w niedzielę i śiv ęta) 
łoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyez/»,ieo, Zaleszuzy Us- 
siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało ra

Szezerea (od 116 do 15)9 włącznie w niedzielę i ś v> ^ta) 
Brzuehowic (od 1515 do ld |9  włącznie w niedYt 
Iekan, Potntor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszezyk,

w niedzi lę • swtętal
wczyk, W żnioy, Kórósinj .o 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, la lsbadu), Jasłc ha- 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, i. ubiozowa 

Tuchli {od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/9 do 30/9 wł ), j-j 
Borysławia 

Janowa, (od 1/5 do 30/9)
Brzuehowic (od 15/5 do 14)9 włącznie;
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Żydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Warszawy), Ch; rowa, J«z3 

Laboroz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30(9), Oświęcim4 
Janowa (od 115 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30)4 wł, c jlz .) 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuehowic (od 15)5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 30)9 wl.)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów

a (od 1|5 do 15)9 wł. w niedzielę i święta)
Czortkowa, Nowosielioy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suozawy 

sra, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki, Chabówki, 
Zakopanego
łoozyskj^Kopyozyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalega,

'£ dworca „Podzamcze1*

ełoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymi

ozymec,
owa

zusiatyna

Zaleszezyk

czyk, Grzymałowa
S k a ł y ,  Husiatyna, Zalosz

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . drukarni i litografii Pillera i Spółki.


